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Ojców.
Obrazek nasz przedstawia 
ogólny widok uroczej kot­
liny Ojcowa, jednego z naj­
piękniejszych zakątków 
Polsai, stanowiąca praw­
dziwy cud natury. Miejsco­
wość ta, pozbawiona ce­
lowo przez Moskali odpo­
wiednich dróg, była do­
tychczas zaniedbaną i po­
zbawioną należnego zna­
czenia. Dopiero obecnie 
wykończa się odpowiednie 
drogi, które połączą Ojców 
przedewszystkiem z Kra­
kowem. Przyczyni się to 
do podniesienia gospodar­
czego tak Ojcowa jak i oko­
licy. Drogi maja być do 
jesieni wykończone. Za­
znaczyć należy, ze tak chło­
pi ojcowscy, jak i caiej 
okolicy stojąsolidarniepod 
sztandarem Stronnictwa 

' Cnłopskiego, stanowiąc 
żywioł uświadomiony i po 

stępowy.

Straszne nieszczęście!
Huragan i oberwanie chmur w  Małopolsce Wschodniej. — Około 250 wsi pod wodą. — Kilkuset topielców. 

Setki zniszczonych domów. -  Spłynęły płody i inwentarz. — Jaka pomoc potrzebna?
Straszne n ieszczęście  dotknęło rzeszę chłop­

aka w e wschodniej i środkowej M ałopolsce. 
Katastrofa powodzi, której dokładny przebieg  
podajemy w  dalszej części dzisiejszego nurne-r 
ru, sw em i rozmiarami i stratąmi przeszła  
w szelk ie katastrofy żyw io łow e, jakie w  ostat­
nich dziesiątkach lat P olskę naw iedziły . Zabu­
rzenia atm osferyczne, jakie w  ciągu b ieżącego  
roku mieliśmy m ożność obserw ow  \ć  na całym  
św iecie i które w y w o ła ły  już ty le  katastrof, 
nie om inęły i Polski. Burza o niesłychanej mo­
cy , połączona ze zm iatającym  z powierzchni 
ziem i drzew a i dom y huraganem, potopistem  o- 
berwaniem chmur i piorunowem w yład ow a­
niem elektryczności, którego siła rozsadzała i 
kruszyła w p y ł skały  — spow odow ała w y stą ­
pienie gw ałtow ne ze sw y ch  łożysk  w szystk ich  
naraz rzek i potoków w  M ałopolsce w sch o­
dniej i części środkowej, powodując ogromne 
straty tak w  dobytku ludzkim, jak i w  życiu, 
których w ielkości nie da się narazie dokładnie 
określić.

Ale już dziś w  przybliżeniu można ocenić, 
że szkody idą w miljcny, a straty w ludziach 
w  setki.

Pod wodą znalazło się 5 miast, 347 w si w  23 
powiatach i to w  chwili, k iedy okopow izny  
znajdow ały się jeszcze w  polu i traw y na łą ­
kach. N ieszczęście to dotyka strasznie rzeszę

chłopską, która zrozpaczona i w ym izerow ana  
dotkliw ym  przednówkiem , w idzi się znowu po­
staw ioną wobec, widma nędzy i głodu. .

Rzeczywista i natychmiastowa 
pomoc

jest potrzebną za iaz i to w  ramach, któreby  
w ystarczająco pokryły  w yrządzone szkody i 
przyniosły ratunek. Pom oc potrzebna jest w e  
w szystk ich  kierunkacn i w szystk ich  pow oła­
nych do niej czynników .

Z e  strony rządu rzesza chłopska oczekuje 
doraźnej pom ocy żyw nościow ej i gotów kow ej, 
na pokrycie szkód w  plonach.

Ż e strony Przym usow ej Asekuracji oczekuje­
my natychm iastowej odbudowy zniszczonych  
budynków i to w  całości —  a nie w edle w y so ­
kości k w oty  ubezpieczonej. W yjątkow e okóli- 
c. ności tej katastrofy powinny skłonić P rzy ­
m usową Asekurację, by  nareszcie celow o u ży­
ła dziesiątek miljonów chłopskich składek ase­
kuracyjnych. Znając ducha, jaki w , tej instytu­
cji, jeszcze panuje, przypuszczam y, że z taką 
pomocą niebardzo będzie się spieszyć. Ale to 
juz nasza rzecz, obow iązek uczciw ej chłoo- 
skięj prasy, w y eg zek w o w a ć to moralnie na tej 
instytucji i tak dokładnie, jak ona umiała na 
najbiedniejszych egzek w ow ać w ygórow ane  
składki ogniow e.

Ze strony M ałopolskiego T ow arzystw a Rol­
niczego oczekujem y rów nież celow ej i w yd at­
nej pom ocy. Miljonowe subwencje rządowe 
muszą pójść na cele pom ocy rolnej poszkodo­
wanym  chłopom, a nie zasilać pędzenie w ia­
trów u rozleniw iałych po biurach urzędników, 
zasłużonych  Piastowi. Jeśli nasze w ezw ania  
nie będą w  tym  kierunku skutkować, to bę­
dziem y tak-długo do rządu apelowali, aż spo­
wodujem y wdanie się rządu w  bagno, panujące 
w  tern T ow arzystw ie.

Ze strony policji potrzebna jest na naw iedzo­
nych klęską terenach sumienna służba bezpie­
czeństw a i ochrony n ieszczęśliw ych  obyw a­
teli przed falangą różnego rodzaju opryszków , 
która niew ątpliw ie rzuci się na te terytoria w  
poszukiwaniu ż^ru i łupu. Trzeba rów nież pil­
now ać ludność, a zw łaszcza  tą część  nieuśw ia­
domioną i trwającą w  okow ach ciem noty, przed 
agentami Rosji sow ieckiej, którzy przy tern 
strasznem  nieszczęściu  starać się będą nieść  
na w ieś hasła bolszew ickie i w yk orzystyw ać  
każdą m ożliw ą usterkę przeciw  P olsce.

Rów nież niew ątpliw ie, ziejący ogniem pie­
kielnej n ienaw iści do rządu M arszałka Piłsud­
skiego W itos będzie się starał w yciągnąć z e- 
wentualnych usterek przy niesieniu pom ocy  
przez rząd, korzyści polityczne. N iew ątpliw ie  
będzie się starał jątrzyć i podgryzać autorytet
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P iłsudskiego  w  rzeszach  chłopskich. Ale św ia ­
dom a m asa ch łopska nie w eźm ie sie na  to już 
dzisiaj, ho w ie, jakbyśm y w szy sc y  w yglądali, 
gdyby taka katastrofa zdarzyła sie za rządów  
W itosa. Dokładnie jeszcze pamiętam y, choć 
mniejszą, katastrofę powodzi w roku 1924. P a ­
m iętam y dobrze, że pomoc rządow a, udzielona 
przez Grabskiego, zam ieniła sie w  kpiny z nę­
dzy ludzkiej, przejażdżkę p iastow ca Dudka po 
W iśle i inne hocki-klocki, tak dobitnie napięt­
nowane przez Przyjaciela. D latego na w sze l­
kie podgryzk i W ito sa  i jego o rganków  um iej­
m y, B rac ia  Z w iązkow cy , pouczyć n ieśw iad o ­
m ych, że ży cz liw y  nam  rząd  M arsza łk a  P ił­
sudskiego uczyn i dla niesienia nam  pom ocy 
w szy stk o , co będzie w  jego m ocy, by krw a­
w iącą rane jaknajszybciej zagoić.

Tadeusz Stapiński.
* * #

P r z e b ie g  
katastrofy.

W  nocy z wtorku dnia 30 na środę dnia 31 sier­
pnia nastąpiło w  Małopolsce Wschodniej wielkie 
oberwanie chmur, skutkiem czego w ystąpiły  gw ał­
townie z brzegów rzeki, zalewając z w ielką szyb­
kością położone nad niemi obszary. P ierw sze pod 
wodą znalazło się

Borysławskie Zagłębie naftowe.
z miastem Borysławiem i kopalniami, gdzie 12 do­
mów piętrowych i parterow ych zawaliło się, a 
woda dostaw szy się na teren kopalń, wyrządziła 
nieopisane w prost zniszczenie, rujnując prawie w 
całości kopalnie „Piłsudski11 i „Milano“, rwąc 
rurociągi, odprowadzające ropę i gazociągi, skut­
kiem czego niektóre kopalnie musiały zastanowić 
pracę. Dotąd stwierdzono 4 ofiary w  życiu ludz- 
kiem. Straty w  przemyśle naftowym obliczają na 
zw yż dwa miliony złotych. Ludność wiejska nao­
koło Borysławia pozbawiona została wszelkich 
środków żywnościowych 1 inwentarza, który spły­
nął i potonął w wezbranych falach. W szelka komu­
nikacja drogowa i kolejowa została przerwana, 
gdyż w ody zerw ały mosty i podmullły to ry  kole­
jowe. Oddziały wojskowe po opadnięciu wód dnia 
2 i 3 września zabrały się natychm iast do prowi­
zorycznej napraw y uszkodzonych połączeń drogo­
wych tak, że najważniejsze szlaki są już do prze­
bycia. * * *

W  POWIECIŁ ŻYDACZOW powódź ogarnęła 
10 gmin całkowicie, a 24 gminy w  połowie. Mosty 
kolejowe na linji Kochawina—-Stryj uszkodzone.

W POWIECIE ROHATYN powódź zalała kom­
pletnie 4 gminy, a częściowo 8 gmin, Zniszczone 
zostały zupełnie pastw iska i łąki. Szkody w  za­
siewach ozimin wynoszą w  tym powiecie około
100.000 złotych.

W POWIECIE SKOLE zalanych jest 25 gmin, 
z tego 12 gmin ucierpiało specjalnie wskutek na­
głego przypływ u i w ylew u wody.

W POWIECIE KAŁUSZ w ylew  objął 51 gmin. 
Szkody w plonach, sianie i zasiewach wynoszą 
w, przybliżeniu 2 i pół miljona złotych. Uszkodzo­
ny  został tor kolejowy na przestrzeni 400 m. mię­
dzy gminą W istowa a Chocimem, oraz most w 
gminie W istowej na rzece Łomnica. Szkody w 
kopalniach soli potasowych „Tesp“ w  Kałuszu w y ­
noszą około 500.000 złotych.

W  POWIECIE BOHORODCZANY znaczne 
szkody wyrządziła powódź w 5 gminach, mniej­
sze w  3 gminach. Ze względu na wysoki stan wo­
dy szkody narazie nie dają się określić. Uszkodze­
niu uległ most drewniany na drodze Rosólna—Ko- 
smacz oraz linia telefoniczna z Sołotw ina—Porohy 
na przestrzeni 800 m. W  powiecie tym, jak do­
tychczas ustalono, zginęło trzy osoby.

W  POWIECIE NADWORNA nawiedzonych po­
wodzią zostało 14 gmin. W  dolinie Prutu i By­
strzycy nadwómiańskiej zalane są znaczne obsza­
ry  pól i ogrodów  Tor kolejowy między .Miknli- 
czynem a Tątarowem  jest zniesiony na przestrze­
ni 460 m. Zerwane zostały zupełnie mosty w  Mi- 
kuliczynie i Podleśniowie na Prucie oraz cztery 
mosty na B ystrzycy w .N adw ornej. Częściowo u- 
szkodzone są cztery  mosty.

W POWIECIE KOŁOMYJA powódź ogarnęła 
15 gmin. Zamulonych całkowicie jest około 100 
morgów roli, zalanych około 500 morgów pastwisk. 
W ysokość szkód w tym powiecie nie da się nara­
zie określić z powodu trwającego nadal wylewu.

W  POWIECIE KOSSOWSKIM powódź ogarnę­
ła 12 gmin. S traty  są olbrzymie, nie dające się na­
razie określić. W  powiecie tym, według dotych­
czas posiadanych wiadomości, zginęło około 20 
osób.

W POW IECIE TŁUMACZ nawiedzonych po­
wodzią zostało 19 gmin, z tego 5 zalanych do wy­
sokości dachów chat. Prócz tego huragan znisz­
czył 64 gospodarstwa w  gminie Lackie Szlachec­
kie, zasiewy, gotowe zboże i siano zniszczone są 
w  tym powiecie na sumę w  przybliżeniu pół mi­
liona złotych. Uszkodzony został tor kolejowy na 
przestrzeni Paiahicze—Oleszów.

W POW IECIE ŚNIATYN powódź nawiedziła je­
dną gminę w  całości, a 5 częściowo. Szkody w za­
siewach, zbożn i ziemniakach są bardzo znaczne, 
a pozatem sa duże szkody w  budynkach i inwen­
tarzu.

W POWIECIE HORODENKA dotkniętych jest 
częściowo powodzią 9 gmin. Szkody w ziemiopło­
dach i budynkach yw noszą około pół miliona zło­
tych. Most w  Horodence uszkodzony; 5 ofiar w 
ludziach.

W POWiŁCIE STANISŁAWOWSKIM powódź 
objęła 30 gmin, które są zalane do wysokości 2 m. 
W powiecie tym na skutek trw ającego nadal w y ­
sokiego stanu w ody również nie można ustalić 
szkód.

OKOLICE SAMBORA, SANOKA I BRZOZOWA.
W ylew Dniestru w  pow. starosamborskim przy­
brał niewidziane rozmiary. W oda uniosła w szyst­
kie mosty w  Starym  Samborze, Spasie i Terszo- 
wie. Tor kolejowy na znacznej przestrzeni zni­
szczony.

W POWIECIE LISKO I SANOK zaiąfa powóaź 
olbrzymią przestrzeń, a to gminy: Posada Olchow- 
ska, Długie, Nowosielce, Pielnia, Zarszyn, Besko 
itd.

W POWIECIE BRZOZÓW zalała woda gminy: 
Dynów, Bachórz i pobliskie wsi. Również w ezbra­
na Stopnica w yrząćzia wiele szkód.

* - * *

Powódź
w Jasielskiera i Krośmeńskiem.
Klęska powodzi nie ominęła i powiatów: jasiel­

skiego, krośnieńskiego i strzyżowskiego. Rzeki: 
Wisłok, Subałówka, Jasiołka, Ropa i W isłoka w y­
stąpiwszy z brzegów, zalały kilkanaście miejsco­
wości, w yrządzając olbrzymie szkody, zw łaszcza 
w  jarzynach okopowych. 10 mostów zostało przez 
burzliwy żywioł zupełnie zniesionych, zaś kilka­
naście poważnie uszkodzonych. Kilkanaście do­
m ów -w raz z dobytkiem i zbiorami zostało zabra­
nych przez wodę, jak też i kilkanaście sziuk by­
dła. Na szcżęścię stra t w ludziach nie było. Najdo­
tkliwiej ucierpiały miejscowości Swierzowa, Han- 
kówka, Krościeńko, okolice Skołyszyna, Żmigro­
du, Lubatowej, Szczepańcowej, W rocanki itd. '

Szkody
w powiecie Strzyżowskim.

Niebywałe w ylew y i powodzie nawiedziły tu­
tejszy powiat. Rzeka W isłok i Stobnica w  nieby­
w ałych rozmiarach zalały nadbrzeżne okolice, a 
także wszystkie górskie potoki porobiły ogromne 
spustoszenia, poniszczyły drogi i mosty. W  Lut- 
czy, Żyznowie, Godowy Stobnica zalała w szyst­
kie łąki, niszcząc doszczętnie drugie sianokosy, 
oraz nadbrzeżne ogrodowizny. W isłok zalał grun­
ta  nadbrzeżne gmin: Łęki, Przybów ka, Widacz, 
Kobyle, Twierdza, Jarowa, Wiśniowa, Kalembina, 
Kr rmelów, Kortówek, Dobrzechów, Strzyżów , Żar­
nowa, Żabotów, Glinik charzewski, niszcząc łąki 
i jarzyny.

Pomoc rządow a konieczna. Prosim y Starostwo 
w  Strzyżow ie o spowodowanie odpisania podat­
ków od zniszczonych gruntów, o wyjednanie za­
pomóg i pożyczek niskoprocentowych z funduszu 
klęskowego dla gmin dotkniętych wylewami oraz 
o bezpłatny przydział soli bydlecej.

Zarząd Powiatowy Stron. Chłop.

Małopolska Środkowa.
padła również pastw ą powodzi, aczkolwiek tylko 
częściowo. Pod wodą znalazły się częściowo po­
w iaty  rzeszowski i jarosławski, a  w jarosławskim 
stoją pod wodą tysiące morgów okopowizn i łąk. 
W  Radymnie, wskutek w ylew u dopiywu Sanu, za­
lane zostały gminy: Zabłotyce, Zamojsce i  Skoło- 
sfóów. To samo miało miejsce w okolicach Sienia­
wy.

Pod Nowym Sączem.
Skutkiem strasznej nawałnicy, spowodowanej 

oberwaniem się chmury pod Nowym Sączem, w ez­
brały  nagle okoliczne potoki i Dunajec, które po­
czyniły olbrzymie Szkody. Powódź przerw ała na­
syp kolejowy pod Nowym Sączem na szlaku mię­
dzy Męciną a Marcinkowicami, wskutek czego zo‘ 
stał zaprowadzony ruch osobowy z przesiadaniem, 
zaś ruch tow arow y skierowany został czasowo 
drogą okrężną. Z tej samej przyczyny w strzym a­

no, aż do odwołania, ruch pociągów po torze le­
wym między Ropczycami a Sędziszowem. Po to­
rze prawym kursują pociągi bez przenvy.

Huragan powietrzny
na Pokuciu.

zmiótł z powierzchni ziemi w  M arkówce 54 do­
mów, a 64 w Lackie-Szlacheckie. Z domów nie po­
zostało ani śladu. W szystkie drzewa w tej okolicy 
obalone wichrem poszły z falami.

Rzeki zm ieniły koryta.
Z Perehińska (województwo stanisławowskie) 

donoszą, że rzeka Łomnica zmieniła koryto i pły­
nie obecnie środkiem miasta. Miasteczko Brosz- 
niów, na skutek wylewu Czeczwy, jest pod wodą. 
Około 40 domów, a w  nich kilkuset ludzi, otoczo­
nych jest wodą ze wszystkich stron.

* * *

Setki ludzi znalazło śmierć 
w nurtach spienionych fal.

Ilość stra t w  ludziach nie jest dokładnie znana. 
Z obszarów, nie zajętych całkowicie powodzią, do­
chodzą smutne wieści. Do niedzieli wiadomem by­
ło o następujących ofiarach: w e wsiach koło P rze­
myśla zginęło 5 ludzi, w  Krzyworownie (pow. 
Tłumacz) 6 osób, w  Uścierzykach zabrała woda 
budynek posterunku policyjnego w raz z posterun­
kowym, w Jasionowie Górnym zginęło 16 osób, 
w  Żabiem 12, w  Horodence 5, w  Borysławiu 6 
osób.

W  powiecie kossowskim i tłumackim zginęło o- 
koło 70 ludzi. W skutek huraganu zostało ciężko 
rannych w  M arkówce i Lackie-Szlacheckie 20 o- 
sób. W  Sokołowie koło S tryja liczba ofiar dosię­
gła 20-stu.

Ze S try ja donoszą, że dnia 2 września przera­
żającym widokiem były fale rzeki Stryj, które nio­
sły trupy ludzkie, naliczono ich 11. W oda unosiła 
także zw ierzęta domowe, krowy, konie.

*  *  *

OPIS KATASTROFY powodzi w  Bziance, Be­
sku, Klimkówce, Zarszynie i okolicy pow. Sanoc- 
Kiego, dostarczony nam przez ob. Trzaskosia z 
Beska w dniu 2 bm., jest straszny, przerażający. 
Bzianka uległa zupełnemu zniszczeniu w e w torek 
30 sierpnia, a Klimkówka koło Rymanowa Sl0^ -  
p.’ia. W ylew  W isłoka był tak nagły i wysoki, że 
do wiełu domostw w targnęła woda tak, iż ludność 
zdołała ledwie umknąć w  tem ubraniu, jakie miała 
na sobie, a za kilka minut później już budynki fala 
porywała. Przerażenie ludności było większe, niż 
w  czasie wielkiej bitw y w  maju 1915 r.

Z opisem tym wyjechał red. Stapiński do Woje­
wództw a do Lwowa nocą na 3 bm., aby błagać 
o prędki ratunek dla zniszczonej ludności.

*  *  *

Pomoc państwowa 
dla pow< dz!an

3 w rześnia odbyło się w  W arszaw ie port 
przewodnictwem  ~zefa gabinetu ministra spraw  
w ew nętrznych  posiedzenie komitetu międzyi- 
ministerjalnego pom ocy dla powodzian. P o  
wysłuchaniu sprawozdań komitet w yasygn o­
w ał, 1,000.000 złotych  na pomoc pierw szą po­
wodzianom.

W obec odcięcia od reszty  kraju miejsc ku­
racyjnych, jak Jarem cze, W orochta itd., komi­
tet zakupił w  C zechosłow acji produkty spo­
ży w cze , które będa ddstarczane dla m ieszkań­
ców  tych m iejscow ości przez punkty grani­
czne.

M inisterstwo kolei zarządziło bezpłatny  
przew óz bezdom nych i uchodźców oraz środ­
ków  ratow niczych.

W ładze w ojskow e oddały do dyspozycji w o­
jewodom  dla powodzian namioty w ojskow e, 
o-az łóżka i kuchnie oolow e.

Następnie w yasygnow ano dalsze kredyty na 
akcję sanitarna* P oza wysłanemu już szcze­
pionkami przeciw  czerw once w ysłan e będą 
kolumny szpitalne na tereny, dotknięte pow o­
dzią.

Nadto kom itet postanow ił w ystąp ić o  dalsze 
kredyty na akcją pom ocy dla powodzian. O- 
pracow ano kwestionariusz dla w ojew odów , 
w edług którego beda robione obliczenia strat. 
Om ówiono w koncu dalsze formy pomocj' dla 
dotkniętych powodzią.

Sprawdzeniem istotnego stanu rzeczj zajął się 
naczelnik wydziału w M inisterstwie Spraw  W e­
wnętrznych, Dr. Switalski, k tóry na pierw szą wiar
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domość o katastrofie udał się na tniesce, kierując 
akcją ratowniczą i dowiadując się o wielkości ko­
niecznej pomocy. Również na miejsce katastrofy 
udał się Naczelnik wydziału bezpieczeństwa we 
Lwowie, Rutkowski.

Pomoc czynników prywatnych.
Poza akcją ratunkow ą rządu, wszczęło również 

akcję wiele czynników prywatnych. Kilka pism o- 
głosilo składki na ofiary katastrofy, a z różnych 
stron posypały się szczodre datki. Wymienić tu 
należy ofiarę Związku Polskich Rafineryj Cukru,

który na w ie ść  o katastrofie złożył natychmiast 
Kwotę 100.000 do rąk Prezydenta Mościckiego.

Akcja ratunkowa Przyjaciela Ludu.
Przyjaciel Ludu w chwili tego strasznego nie­

szczęścia kieruje swe myśli szczególnie w  kierun­
ku naszych biednych chłopskich dzieciaków, które 
najboleśniej odczuwają skutki nieszczęścia. Zapo- 
czynając składkę na niesienie pomocy dzieciom 
chłopskim, wzyw am y ogół naszych czytelników, 
by jaknajprędzej pospieszylł z najdrobniejszymi 
choćby datkami, przesyłając pieniądze czyto prze­

kazami, czy czekami, zaznaczając na nich wyra­
źnie: „na pomoc dzieciom11. Spieszcie, choćby z 
najdrobniejszymi kwotami, które złączone przy­
nieść mogą wiele ulgi i pomocy!

* * *
Dotychczas złożyli: Przyjaciel Ludu 100 zł., Jan Sta- 

piński 50 zł., Tadeusz Stąpi Oski 10 zt., Barbara Stapiń- 
ska 10 zł., Anna i Aniela Stapińskie 5 zł., Helena Kra­
jewska 2 zł., Maksymilian Duliński 2 zł., Julja Dzieka- 
nowa 2 zf., W ładysław Szlama 2 zł., Jan Bieroń 5 zł., 
W ładysław Budzisz 10 zł. Razem 193 zł.

— o o o —

M ałop olsk ie  Trutnie R oln icze!
Fartyjnicy grzebią rolnictwo. — Naco użyto 5:9.000 złotych subwencji? — 69.000 na rozwój hodowli bydła 

drobnych rolników. — Rozwój hodowli „zielonych żab“. — O bat Marszałka na trutni!
Pisząc w zeszłym tygodniu o śpiączce w Malo- 

polskiem Towarzystw ie Rolniczem wskazaliśmy, 
że obecni sternicy tego Tow arzystw a odłożyli na 
bok troskę o folnictwo a w zupełności oddali się 
myśli walki z Rządem M arszałka Piłsudskiego.

Niech się wszystko zawali, niech djabli wezmą 
pożyteczną instytucję, byle nasza żądza zemsty, 
nasza nienawiść polityczna zatryumfowała** — to 
jest treść dzisiejszego programu rządców w Ma- 
łopolskiem Towarzystw ie Rolniczem.

W gruzach leżą  w iejsk ie  K ółka R olnicze
Pozbawione pomocy, pouczeń i współdziałania 

zarządu głównego istnieją po wsiach jedynie na 
papierze a w rzeczywistości powydzierżawiane 
najrozmaitszym postronnym ludziom do dojenia. 
Gdzie się ostały, tam pozbawione pomocy prowa­
dzą żyw ot suchotniczy, ku radości konkurencji ży­
dowskiej, która rozumiała niebezpieczeństwo zor­
ganizowanej w Kółko chłopskiej spółdzielczości. 
Jeśli zaś już zjawi się jakiś instruktor, to pomny, 
iż zwierzchnikiem jego jest Witos, patrzy więcej 
na to, by poinstruować politycznie i najudzić prze­
ciw rządowi. Kółka zaś w większych ośrodkach 
zorganizowane ongiś przez ludzi ideowych i do­
brze prosperujące obsiędzone zostały przez rój 
szarańczy partyjnych, naganiaczy i innych cycka- 
rzy, którzy najumiejętniej przekuwają subwencje 
rządowe na korzyść swoją i partyjników. Nie dziw 
więc, że coraz częściej wsie małopolskie, rozumie­
jące konieczność organizacji rolniczej, zw racają 
się o pomoc aż do warszaw skiego Centr. Tów. 
Kółek Roln. gdyż ze śpiączką i „czynami** polity- 
kierów krakowskich żadną miarą pogodzić się 
nie mogą!

W gruzach leżą  ok ręgow e Tow arzystw a  
R olnicze

do Cna przez W itosa zgangrenowane i już zupeł­
nie jawnie odrzucające wśtydliwą zasłonę bezpar- 
tyjności w jaką stroi się krakowska macierz. P o ­
siadamy wspaniały dokument tego w zaproszeniu, 
jakie otrzym ał ob. Paluchowski z Poręby Wielkiej 
w  pow. oświęcimskim. Zapraszają go na „święto 
rolnicze** do Oświęcimia wzywając, by staw ił się 
w lokalu powiatowej organizacji... piasta! Któż 
wątpi jakiego nabożeństwa będzie to święto rol­
nicze w lokalu piasta! Jakież cenne nauki rolnicze 
będą tam siać u piastowców przeciw M arszałkowi 
Piłsudskiemu i Rządowi polskiemu!

Subw encje in d o w e .
Rząd dał w tym roku dotychczas 579.000 zł. 

subwencji Małopolskiemu Tow arzystw u Rolnicze­
mu, jako pomoc do rozszerzania i pogłębiania wie­
dzy rolniczej i stanu drobnej, chłopskiej gospodar­
ki. Ale wieś polska uwidzi raczej bałamuta-najmitę 
od hrabiego Łubieńskiego, aniżeli jakiegoś instruk­
tora Małopolskiego Tow arzystw a Rolniczego. 
Większość zapomogi tonie na pensje dla panów 
z tego dobranego tow arzystw a a chłopom zostaje 
figa, aczkolwiek na tę subwencję złożyli się w  po­
datkach i mają praw o domagać się od Tow arzy­
stwa, by nie wyprawiało igraszek z ich krwawym  
groszem, ale sumiennie spełniało sw e zadanie.

W ejdź jednak Bracie chłopie do biur Tow arzy­
stw a Rolniczego, to aż cię ciarki przejdą od mro­
wia urzędujących dobrodziej i stosów zapisyw a­
nego papieru. Nawet ci sprezentują pięknie w ydru­
kowane sprawozdanie, w  którem w yczytasz stek

bajek i zoczysz szereg wielkich cyfr. Ale na wsi 
jest tak, jak było, bo bractwo spi, budzi się jedy­
nie, gdy prezes puści w ruch politykę.

Hodowla, a le  zielonych  żab.
Rząd dał w  bieżącym roku 69.000 złotych na 

rozwój hodowli bydła drobnych rolników. Dał 
w  roku bieżącym, jak dawał od lat dziesiątek. A 
hodowla na wsi zacofana. Chyba tylko gdzie nie­
który dzielniejszy agitator pochlubić się może za- 
protegowanym rozwojem hodowli. Jak jest gdzie 
na wsi jaka hodowla rozwinięta, to chyba hodowla 
nowej nierogacizny z pod ręki profesora S tyryl- 
skiego, znanego hodowcy i ojca duchownego zie­
lonych żab.

Skończyć z tem !
Ten stan rzeczy stanowczo trw ać nie może! Je­

żeli w maju 1926 M arszałek Piłsudski stwierdził, 
że W itos sterując rządami nadużywał ich do swo­
jej i swej partji korzyści, to i teraz łatwo może 
stwierdzić że nieinaczej steruje W itos w Małopol- 
skiem Tow arzystw ie Rolniczem w godnej kompa- 
nji prof. Jury. Jak rządy W itosa państwem, były 
nieszczęściem i krzyw dą ćia Polski, tak rządy 
Tow arzystw em  Rolniczem są krzyw dą i nieszczę­
ściem dla małopolskich chłopów. Dlatego apeluje­
my gorąco do Rządu, by zabrał się energicznie do 
tego Małopolskiego Towarzystwa Trutni i przez 
odpowiednie kroki oswobodził chłopów od pijaw­
ki, która dobrowolnie ustąpić nie zechce. Jestto 
tembardziej potrzebne, że grosz podatkowy nie 
powinien być marnowany, lub pod przykrywką 
używany na cele partyjne Witosa i na politykę 
przeciwrządową. (c. d. n.)

Złoto z ch łopsk iej nędzy.
Nowa afera dojlłdzka w  K rakow ie. — Po doktorze K ulpie zbaw ia chłopów  doktór 
Bardel. — D ziw ne k o le je  odbudow y w si Bibie. — D obrodzieje z  cudzych zasług.

i le  w yn iesie  5 procencików  pana m ecen asa?
Chłopi w powiecie krakowskim  cieszą się spe­

cjalną opieką piasta, który tracąc całkowicie 
grunt polityczny pod nogami im a się najrozm ait­
szych sztuczek, by reperować zaszarganą opinję. 
Sztuczki te na tem m iejscu publicznie, jako ła j­
dactwo napiętnowane być muszą.

Pam iętają  jednak  w tem  wszystkiem, przede- 
w szgstkiem  o sw ojej kieszeni i ta dbałość pozwa­
la nam  od czasu do czasu, zedrzeć maskę dobro­
czyńców z ich oblicza. Przypom inam y niesłycha­
ne wprost h istorje m ecenasa Kulpy z wdowami 
wojennemi. Mimo naszego zdemaskowania, dr. 
K ulpa upraw ia swój proceder dalej, a Izba Adwa- 
kacka w Krakowie milczy, choć nie tylko naszem 
zdaniem, ale zdaniem  więlu poważnych osobisto­
ści, postępowanie dr. Kulpy nie przynosi w ielkie­
go zaszczytu stanowi adwokackiemu.

Obecnie zbawiać chłopów um yślił mecenas 
Bardel, współpracownik Piasta. Jako sposobność 
do tego, w ybrał sprawę odbudowy wsi Bibie koło 
Krakowa. W ieś ta, będąca poprzednio placówką 
piasta, stworzyła w początku 1927 r. związek 
Stronnictwa Chłopskiego, do którego zapisało się 
około 70 członków. Mieszkańcy tej gminy przed­
stawili m i sprawę wielkiego swego pokrzywdze­
nia z powodu nieodbudowania wsi, po przym u­
sowej dem olacji w  czasach wojny.

Zająłem  się tą  sprawą, zaapelowałem do W o­
jewództwa i Rządu, skutkiem  czego Rząd posta­
nowił prośbę chłopów uwzględnić i przeznaczył 
fundusz na odbudowę.

Przem yślnym  piastom  przyszła zaraz chętka 
ustrojenia się w cudze piórka i wyciągnięcia z te ­
go kości dla siebie. Ogłosili więc bibiczanom, że 
odbudowa nastąpi dzięki im, i że odbudową oni 
kierować będą. Skoro zaś jednak Rząd zam iast

dawać gotówkę do rąk , przysłał na  m iejsce m u­
rarzy i robotników i zaczął odbudowę prowadzić, 
co z pew nością chłopom daw ało gw arancję zupeł­
nej odbudowy, tak jakoś pokierowano ogółem 
chłopów w Bibicach, że ci sprzeciwili się odbudo­
wie przez Rząd a zaczęli domagać się wypłaty 
pieniędzy na rękę. Roboty w strzym ano a m ece­
nas Bardel wezwał do siebie bibiczan, by podpi­
sywali skrypty dłużne na  pożyczki dla odbudowy, 
obiecując, że przeprowadzi to w  D yrekcji Robót 
Publicznych, iż zam iast budowy przez Rząd, na­
stąpi wyplata pieniędzy na rękę.

Za to od kwoty pożyczki kochający chłopów 
pan  m ecenas Bardel wym ówił sobie skrom ną 
sumkę pięciu procent! jako wynagrodzenie „za 
trudy przy w yrabianiu i koszta". W  stosunku do 
całej kwoty tych „skromnych** 5% pana m ecena­
sa w yniesie piękną i okrągłą sum kę idącą w  ty ­
siące złotych, za kilka skrobnięć piórem.

Zdawało się posłom, że już upiekli przy jednym  
ogniu odbudowy Bibie dwie pieczenie: 1) ustro­
iwszy się w piórka cudzej zasługi podali się za 
dobrodzieji chłopskich i zniszczyli zawiązek k la­
sowej chłopskiej organizacji w Bibicach, 2) na- 
pchali kieszenie pięciu procencikami.

W szystko to dotąd szło gładko piastowi i panu 
mecenasowi Bardlowi, gdyż powołany na ćwicze­
nia wojskowe, straciłem  na jakiś czas bieg spraw 
w Bibicach z oczu. Obecnie będąc na  m iejscu spie­
szę zedrzeć obłudną m askę z dobroczyńców przez 
cudze zasługi i za rządowe pieniądze i pospieszam 
do chłopów podkrakow skich z ostrzeżeniem, by 
skoro jeszcze czas, unikli sideł adwokackich, a 
przedew szystkiem  nie dali się naciągnąć na o- 
w ych 5%. Sekretarjat powiatowy Stronnictwa 
Chłopskiego wypełni potrzebne druki i przepro­

wadzi całą sprawę bibiczanom zupełnie bezpłat­
nie i bezinteresownie tak, jak  bezinteresownie za­
biegał u  Rządu o odbudowę Bibie. Pan mecenas 
Bardel, niech idzie gdzieindziej głupich szukać.

Apelujem y również do W ładz, by w podobne 
m achinacje energicznie się w dały jak  i apeluje­
m y do krakowskiej Izby Adwokackiej, by poczy­
niła kroki, iżby adwokaci krakowscy, choćby to 
byli najstrzelistsi lum inarze piasta, nie baw ili się 
w podonne „interesy**, przekuwające spraw y n a j­
biedniejszym  w tłuste zarobki, nic z zawodem 
adwokackim  wspólnego nie m ające.

Tadeusz Słapiński.

A. Corrwell jest artystką obrazków ruchomych, najmniej­
sza wzrostem. Jej pies, oparłszy przednie łapy na jej ramio­
nach, schyla głowę, by znaleść się z nią na jednej linji.
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Mniej nauczycielek  a więcej
nauczycieli.

Komu leży na  sercu dobro wsi, dobro kraju , 
ten nie może bez trwogi o przyszłość szerokich 
m as chłopskich siedzieć spokojnie z założonemi 
rękami, wobec stanu, jaki się po wsiach spotyka. 
Niema praw ie większej wsi w Polsce, gdzieby nie 
było kościoła i szkoły, a przecież daje się zauw a­
żyć wzrost zabobonów i średniowiecznego fana­
tyzm u, objaw bardzo niepokojący, groźniejszy od 
różnych innych zapór, które życie społeczne i go­
spodarcze wsi ham ują.

Kościół i szkoła, to dw a czynniki, któreby m o­
gły życie wsi podnieść umysłowo i gospodarczo, 
mogłyby cafy Naród dźwignąć, gdyby należycie 
spełniały swe zadania względem obywateli, gdy­
by kościół i szkoła wiedziały, że są dla chłopów, 
dla wsi, a nie wieś dla nich. W  krajach, gdzie 
księża i nauczycielstwo zna swe obowiązki i n a ­
leżycie je wypełnia w interesie szczęścia m ie­
szkańców, k ra je  takie są szczęśliwe i za wzór po­
dawane, jak  Danja, Szwecja. W  Polsce od księży 
nie wiele dobiego i użytecznego spodziewać się 
możemy dlai«phłopów i wsi, jak  długo panuje kon­
kordat.

Inna jest spraw a ze szkołą na wsi i nauczyciel­
stwem. Tu przy dobrej woli i zrozumieniu in te­
resu państwowego m ożna wiele zmienić i popra­
wić. Przedewszystkiem władze szkolne m ogą i po­
w inny wkroczyć i nadać kierunek nauczycielstwu 
taki, któryby wieś podźwignął umysłowo i go­
spodarczo a oświecić chtopa, znaczy oświecić i za­
gospodarzyć. k raj cały Taki stan, jaki obecnie 
panuje po niektórych powiatach, nie może być 
długo cierpiany ze względu na szkody, jakie w y­
rządza Państw u.

Sem inarja żeńskie pryw atne rok rocznie w y­
puszczają setki kandydatek na nauczycielki, prze­
ważnie wiejskie. W iadomo, że przy otw ieraniu 
takich zakładów szło zainteresowanym  o w yszu­
kanie dla siebie źródła dochodu, z drugiej zaś 
strony szło o to, by dać możność wygodnego ży-

W  piątek 2 września wydarzył się w gm achu 
poselstwa sowieckiego w W arszawie początkowo 
tajem niczy wypadek. Oto w ystrzałam i woźnego 
poselstwa Szlecera zabity został 19-letni T rajko- 
wicz, mieszkaniec W ilna i prezes organizacji jnło- 
dzieży rosyjskiej na wychodźctwie, który udał 
sie do gm achu poselstwa, by wywiedzieć się c 
pozwolenie w yjazdu dla swego znajomego.

W edle opowiadania członków poselstwa so­
wieckiego, zabito Trajkow icza dlatego, iż, gdy 
mu nie pozwolono widzieć się z posłem sowiec­
kim  Uljanowem, wyciągnął nóż i z nożem rzucił 
się na urzędnika poselstwa, ran iąc go w twarz. 
Z tego powodu woźny Gusiew oddał strzały i za­
bił Trajkowicza.

To opowiadanie bolszewików nie wydało się 
prawdziwe  naszym  władzom sądowym i policyj­
nym, które wszczęły śledztwo, w yniki którego są 
niespodziewane i senzacyjne.

Przesłuchano naocznego św iadka całego zajścia 
i zeznania jego zadają kłam  bajkom Bolszewic­
kim. Brzm ią one następująco:

„Od dłuższego czasu starałem  się o wizę na p ra ­
wo powrotu do Rosji, skąd w ygnała m nie w ojna 
światowa. Papiery  m oje są już praw ie gotowe. 
Krytycznego dn ia  m iałem  osobiście zobaczyć się 
z posłem Uljanowem, aby odebrać paszport. Oko­
ło godziny 10 rano  było nas trzech interesentów. 
Po chwili wszedł Trajkow icz szybkim krokiem  
i podszedł do woźnego Szlecera i o coś go zapy­
tał. Szlecer siedząc zaczął zadawać m u pytania, 
dotyczące danych osobistych. Kiedy Trajkow icz 
powiedział, iż jest Rosjaninem , obywatelem  
Polski, Szlecer rzekł: „POLSKAJ A S W IN JA “.

W ówczas dopiero Trajkow icz zaczął wym yślać 
na bolszewików i sowiety. Szlecer siedzący do­
tychczas zerwał się nagle, podskoczył do T ra jko ­
wicza i zaczął go szarpać. Szlecer jest mozczyzną 
barczystym  i silnym  i górował nad w ątłym  T ra j-  
kowiezem. Po krótkiem  szam otaniu się Szlecer 
odskoczył od Trajkow icza i w yciągnął z kieszeni 
rewolwer. W idząc broń w ręku bolszewika Tra j­
kowicz usiłował zbiec przez drzw i. T u  jednak  
czekał na niego Gusiew. N im  Trajkow icz zdążył 
zrobić krok naprzód, padł strzał. W ówczas to —

cia różnym paniusiom  z m iast, by one nie po­
trzebowały mozolić się nad w yszukiwaniem  spo­
sobu do życia, by nie były zmuszone jąć się p ra ­
cy. Nie ideowość i nie wzgląd na potrzeby p ań ­
stwowe były przy zakładaniu pryw atnych semi- 
narjów  żeńskich, ale zwynły interes tej warstwy, 
która w m iastach i m iasteczkach jest spadkobier­
czynią tego kierunku kulturalno-obyczajowego, 
który lubi się bawić a nie pracować, a który to 
kierunek do dziś jeszcze rej wodzi w życiu na- 
szem. To też pożal się Boże, ktoby chciał z taką 
„paniusią" pomówić o życiu w Polsce, o zada­
niach, k tó ie czekają na rozwiązanie, a bez roz­
w iązania których Państwo nie może rozwijać się 
norm alnie. A cóż dopiero o wsi, o troskach chło­
pa! Takie to istoty o wiadomościach praw ie że 
tandetnych z „literatury" polskiej i z h istorii o 
królach sław nych (choć w istocie wielu z nich 
wcale nie sławni) idą na wieś oświecać chłop­
skie dzieci. Nic też dziwnego, że rezultat tak ie­
go nauczania praw ie żaden, a Państwo niepo­
trzebnie łoży sum y na pensje.

Kto zna stosunki w iejskie (szczególnie m ało­
polskie), ten wie, że nauczycielka dla wsi z re ­
guły nie w ielką przedstaw ia wartość, a cóż do­
piero, gdy nie m a żadnego zrozum ienia dla po ­
trzeb wsi i z niechęcią odnosi się do wszystkie­
go, co wiejskie, gdy dla niej Narodem nie ta  pod­
stawowa rzesza, która w ytw arza produkty różne- 
g<} rodzaju — ale ta górna w arstw a konsum ująca. 
W yjątki pod tym  względem są rzadkie. Nawet 
dziewczęta wiejskie, skończywszy sem inarjum  
żeńskie, ulegają Lej pew nej „pańskości", która 
tylko w Polsce panuje.

(Dok. nast.). Nauczyciel.
(Uwaga Redakcji: Nie we wszystkiem zgadzamy 

się z Autorem. Znam y dużo nauczycielek dziel­
nych i oddanych spraw ie chłopskiej. Ale wobec 

I zastrzeżenia, aby nie czynić zmian, drukujem y 
| dosłownie).

opowiada świadek — instynktow nie zakryłem  
tw arz połą m arynarki, jaldjy chcąc ochronić się 
od strzału. Po chw ili spojrzałem  na salę: Gusiew 
właśnie zbliżał się do leżącego w poczekalni koło 
b iurka Trajkowicza. W  ręku m iał rewolwer. P rze­
k linając okropnie Gusiew, pochjdił się nad leżą­
cym i strzelił doń jeszcze cztery razy. Na odgłos 
strzałów do poczekalni wpadło jeszcze kilku „ku- 
rjerów ". Dwóch z pośród nich wzięło żyjącego 
jeszcze Trajkow icza za głowę i nogi i zaniosło do 
korytarza, gdzie rzucili go za szklanne drzwi.

Po wyniesieniu Trajkow icza, Szlecera ogarnął 
niepokój. Robił wrażenie silnie zdenerwow ane­
go. N ajpierw  podbiegł do stołu z gazetami, chw y­
cił kij i zacząt uderzać nim  w szybę osłaniającą 
portret Lenina, by udać napad Trajkow icza. Gdy 
nie udałc m u się rozbić szyby, rzucił kij o zie­
mię i w yjął z kieszeni nóż składany, którym  za­
dał sobie sam  ranę praw ą ręką w lewy policzek. 
N astępnie rzucił nóż w kąt poczekalni.

Gdy Szlecer z okrwawionym  policzkiem usiadł 
na  swoim m iejscu, wyszedłem z kąta, skąd ob­
serwowałem całą scenę. Podszedłem do niego, py­
ta jąc  czy m imo zajścia będę mógł się widzieć z p. 
Uljanowem. W ówczas dopiero Szlecer spostrzegł, 
iż ja  byłem  świadkiem  tej niezwykłej sceny. Inni 
interesenci zbiegli wcześniej. Kiedy zacząłem 
mówić ze Szlecerem zjaw ił się koło nas Gusiew 1 
i kilku innych „kurjerów ". Powiedziano mi, że 
dziś p. U ljanow nie przyjm uje, ale ju tro  będę 
m ógł otrzym ać paszport. Zagrożono m i przytem  
śmiercią, o ile pow iem  kom u o tem, co widziałem . 
Jeżeli zachowam dyskrecję obiecano m i nie tylko  
paszport, ale też pieniądze i polecenie, aby w Ro­
sji dano m i zajęcie. Pogróżek tych i propozycyj 
w ysłuchałem  milcząco. Jeden z kurjerów  w ypro­
w adził m nie przez kilka pokoi do bram y w y ja­
zdowej i stam tąd dopiero wypuścił m nie na ulicę. 
W  sobotę rano w ybrałem  się do poselstwa, w’ dro­
dze jednak pom yślałem  czy i ja  nie padnę ofiarą 
dlatego, że byłem  świadkiem  m ordu. Z aniecha­
łem więc m yśli w yjazdu do Rosji i udałem  się 
natychm iast do władz, aby złożyć odpowiednie 
zeznania."

Te zeznania rzucają ponure światło na działa l­

ność poselstwa sowieckiego w Polsce i wymagać 
będą stanowczo jakichś środków dla zabezpie­
czenia życia obywateli polskich, udających się 
tam  dla załatw ienia jakiegokolwiek interesu. — 
Przecież poselstwo sowieckie, korzystając z eks- 
teryterjalności (czyli praw  dających przywilej 
nietykalności tak gm achu jak  i członków posel­
stwa) nie może stać się łapką na polskich obywa­
teli! Bezczelność zbójów bolszewickich, m ordu ją­
cych u siebie w Rosji bez wyroku tysiące przeci­
wników politycznych, przechodzi wszelkie g ran i­
ce i wym aga energicznego wm ieszania się rządu 
polskiego, skoro upraw ianie tego procederu prze­
noszą na teren naszej Rzeczpospolitej.

W edle praw a międzynarodowego członek ob­
cego poselstwa nie podlega karom  i sądom p ań ­
stwa, w lctórem przebywa, ale ma być w ydany  
sw em u krajow i do sądzenia — a w tym  w ypadku 
sowietom. Któż wątpi, iż m orderca Gusiew otrzy­
m a w Rosji nie karę, ale czerwony order? Bolsze- 
w ja jest rzeczywiście plam ą na honorze Europy, 
jako gniazdo morderców i dzikich, zezwierzęco­
nych bestji.

*  *  *

SZCZEGÓŁY O OSOBIE TRAJK O W IC ZA.
Józef Trajkowicz, lat 19, urodził się w W ilnie. 

Ojciec jego przed w ojną był adwokatem. Podczas 
okupacji niemieckiej cała rodzina w yjechała do 
Rosji i zamieszkała x  Ekaterynosławiu. Gdy w y­
buchła rew olucja bolszewicka, młody Trajkow icz 
był jeszcze dzieckiem. D w aj jego bracia walczyli 
przeciw bolszewikom w arm ji Denikina. Obaj 
zginęli. Pozostała rodzina, t. j. ojciec Józef, m atka 
Aleksandra, b ra t W łodzimierz, siostra i obecnie 
zabity, w padła w nędzę. Postanowiła powrócić do 
W ilna. W  Baranowiczach um arł ojciec T rajko­
wicza, a później siostra. W reszcie po sześciu m ie­
siącach um arł starszy brat, Włodzimierz. Józef 
Trajkow icz pozostał sam  z siostrzenicą H aliną, 
do chwili, w której dosięgła go kula bolszewika.

*  *  •

Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że władze 
sądowe są zdania, iz Gusiew, jako niższy urzęd­
n ik  poselstwa nie podlega prawom korpusu d y ­
plomatycznego i będzie aresztowany, by odpo­
wiedzieć za swą zbrodnię przed sądem polskim.

 ^------

N A R A D Y  W G ENEW IE.
Na najbliższem  pełnem zg omadzeniu L ig ' N a­

rodów w ystąpi Polska ze swym projektem  po­
wszechnego układu o n ieagresji (nieatakow ania 
się państw  zbrojnie). Projekf ten, który przedło­
żyć m a nasz pełnomocnik p. Sokal wzbudził za­
ciekawienie u wszystkich narodów. Jak  bowiem 
wiemy w7 Lokarno stanął jedynie układ mięuzy 
Anglją, F ran c ją  i Niemcami co do zapewnienia 
sobie nietykalności swych granic. Polski projekt 
dom aga się, by taka gw arancja objęła całą E uro­
pę i wszystkie granice. Kw aśną i niechętną robią 
m inę jedynie niemiaszki, którzy wciąż ostrzą so­
bie zęby na nasze dzielnice zachodnie i co do któ­
rych nie m a wątpliwości, że zgody na podobny 
pakt nie przecisną przez gardło. Jeśli zaś przeci­
sną, to bezw ątpienia nieszczerze i z m yślą o obej­
ściu treści paktu.

O 120 M ILJU NÓ W  DOLARÓW  DLA POLSKI.
Profesor amerykańskiego uniw ersytetu Yale 

Irw ing F isher, jeden z najw ybitniejszych i n a j- 
wpływowszych znawców polityki gospodarczej 
w ystąpił na  szpaltach wielkiego pism a za udzie­
leniem Polsce wielkiej pożyczki na  cele gospodar­
cze w wysokości 120 m iljonów  złotych. Uczony 
profesor dowodzi, że udzielenie Polsce pożyczki 
będzie połączone z wielkim pożytkiem me tylko 
dla Polski ale także i d la Stanów Zjednoczonych. 
Obecna gospodarka w Polsce zapew nia p ien ią­
dzom am erykańskim  zupełne bezpieczeństwo i o- 
procentowanie, zwłaszcza, że rządy M arszałka 
Piłsudskiego m ają  przed sobą zapewniony długi 
okres pożytecznej i spokojnej pracy.

■ w —  w  iBimiHH— m — w ii ■iii h ii mi i ii i  n

HUMOR.
NA WIECU.

Proszę szanownych panów, już dtuzej nie m o­
żemy znieść tych prześladowań, jakie stosuje o- 
becnie do naszej cbjenopiastow skiej większości 
rząd M arszałka Piłsudskiego! Nawet na  m arkach 
pocztowych umieszczono obraz M arszałka jed y ­
nie w tym  celu, by każdy praw ow ity ósemkarz 
m usiał naklejając ją, polizać go z drugiej strony!

JAK  DALEKO?
— Gospodarzu, daleko stąd do Wólki?

Teraz sześć kilometrów. Dawniej było osiem, 
ale w iatr dwa kilom etry obalił.

Wiadomości po lityczn e.

M orderstwo polityczne  
w  W arszaw ie.
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Dożynki w Spal®.
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Wznowiona przez Prezydenta Mościckiego uroczystość dożynkowa zgromadziła w Spalę Braci chłopów z najodleglejszych okolic Polski. Delegacje przybyły z muzykami i wień­
cami ze zboża i kwiatów polnych. Obrazek na lewo u góry przedstawia Wolyniaków, na prawo Ślązaków z Cieszyńskiego. Na dole po lewej stronie widzimy muzykę Hucułów 
a na prawo grupę Krakowiaków. Koncert doskonałej orkiestry chłopskiej ze Smardzewic (pow. Olkusz) podobał się powszechnie i był nadany przez radjo na całą Polskę i świat.

Przyśpiewki dożynkow e.
Na dożynkach u Prezydenta Mościckiego w Spa­

lę śpiewano poniższe śpiewki:
W idziołeś, Gospodarzu, oj, tę nasą robotę 
A zobac ze ty z leroz oj, radość i ochotę.

Oj, zagraj-ze nom grajku oj, zagraj-ze od ucha 
Bo przecie Pan Prezydent sam dzisioj ciebie słucha

Przynosim y plony po robutnem żniw ie  
Panie gospodorzu, rozdziel sprawiedliwie.

A nas Pan Gospodorz m a dziś duzo gości 
Bo ży je  z norodem w serdecnej równości.

A nas Pan gospodorz to nie rozkazuje  
Ma on przyjacieli z  niem i obraduje,

Pan Prezydent z Dziadkiem Dobre kum otrowie 
A niech-ze im  Pon Bóg da nojtepse zdrowie.

W  Spalę na ganecku zakw itła  rózycka  
N im a lepsy Pani ja k  Pani Mościcka.

Bo Panią Mościcką biedne dzieci znają  
A w szystkie sieroty ja k  m atkę kochają.

Dziadkowa kastanka podków kam i bije 
Nos Dziadek kochany niech nom sto lat żyje.

Górą dąbek górą, a kalina w  dole
Nos Pan Prem jer Bartel to m iał twardą dolę.

A ta twarda dola to najlepso skoła 
Kto się w n ij uchowa w szyćkiem u podoła.

Minister Rolnictwa od chłopa zdaleka 
Zapatrzył się w rolę nie w idzi cłowieka.

M inister Oświaty ma biedy niemało  
Bo nam w szystkim  naroz ucyć się zachciało.

A nas pan m inister jest bardzo powolny 
Bo nie może zrobić tej reform y rolny.
M inister od jazdy to bardzo morowy 
Obianił furm anki jaze do połowy.
Te panowie oficery 
Zdatne to chłopaki, dana 
Zdatne chłopaki?
A le dla nos najzdatniejse  
Sandomierzaki, dana 
Sandomierzaki.
K ancelaryio cywilna  
To się uwzina, dana 
To się uwzina?
Żeby Spała cięgiem spala 
My chcem y zeby żyła,
Oj, zeby żyła.
A na tych ceremonjach, to się nie znam y  
Za to pana gospodorza sercem kochamy.

MMmJ*—

Zkierykalnej grządki
Idzie diogą poczciwy starow ina, spotyka go je ­

den z naszych związkowców’. Zaczyna się m ię­
dzy nim i następująca rozmowa.

— Pochwalony Jezus Chrystus!
— Na wieki wieków!
— A skądże to dziadku idziecie?
— Z odpustu z Leżajska.
— A cóż to w kobiałce uiesiecie?

Dziadek sięga do kobiałki, wyciąga dwie d re­
w niane miseczki i tryum fująco powiada:

— W jdzita, z tych m isek jad ł Pan Jezusik, gdy 
chodził po ziemi. Oj, drogo, drogo za nie zapła­
ciłem.

— A z  iluż to m isek Pan Jezus jadał, jeżeli 
każdy, kto był na odpuście, kupił sobie jedną?

Naiwny dziadek otworzył gębę zdum iony i z 
niedowierzanem  zaczął się przyglądać tw ym  n a ­
bytkom.

mieszkąńcy słynąDo pewnej wioski, której mieszkańc; 
z bardzo rozv iązłych obyczajów, zajeżdża pe­
wien znany kaznodzieja rzymski, by zbłąkane 
duszyczki naprowadzić na drogę cnoty i m oral­
ności.

Ksiądz poważnie trak tu je swe obowiązki i sy­
stematycznie obchodzi wszystkie chałupy, pou­
czając w bezpośredniem zetknięciu się swe grze­
szne owieczki.

Otóż w pew nej chałupie zastał ksiądz rzecz w 
owej wiosce bardzo częstą: niezamężną matkę...
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— Dlaczego, córko, nie wyszłaś za mąż za ojca 
Iwego dziecka?

— Proszę łaski księdza dobrodzieja — mówi 
skromnie, oczy ku podłodze spuszczając — bo lo 
nic było n ijak  możliwe...

— Eh! gadanie! To są zwykłe wymówki!...

— To nie są żadne wymówki, ale ksiądz dobro­
dziej, by się także nie mógł żenić!...

— Naturalnie. W szak jestem  duchownym!
— Otóż to! — mówi dziewczyna, rum ieniąc się 

jak piwonia — m ój był także... wikary!
—-0 0  o —

Chłop z Ameryki do Chłopów
Polsce.w

Drodzy Bracia Chłopi z całej Polski, a specjalnie 
w y z powiatu Dąbrowskiego koło Tarnowa! W y­
baczcie ostre słowa, ale rzeczywiście nieraz nam 
wstydzić się za was trzeba, iż tak mało macic 
zrozumienia, że Ojczyzna wymaga od was silnej 
i zwartej organizacji. My tu na obczyźnie, choć 
mniejszy marny pod tym względem obowiązek, je­
steśmy dobrze zorganizowani, zw łaszcza w Ko­
mitety Piłsudskiego i niesiemy pomoc pożyteczną 
Ojczyźnie, co zresztą ocenii M arszałek wobec na­
szych delegatów, których wysialiśmy do Polski. 
Nie wolno się chłopom w Polsce wymawiać, że nie 
wiedzą do której organizacji mają należeć, „bo 
jest ich w Polsce wiele". Tak mówić mogliby tyl­
ko ci, którym  brakłoby pamięci i nie umieli przy­
pomnieć sobie, że budowniczym ruchu indowego 
w Polsce jest od czterdziestu lat Jan Stapiński, 
który przeszedł największe prześladowanie, za­
wieszenie pisma w  obronie chłopów i ukochanej

przez chłopów Ojczyzny. On nain wyraźnie w ska­
zuje w Przyjacielu przenajróżniejsze wilki w ow­
czej skórze, on zawsze wskazywał, że jedynym 
ratunkiem przed niszczycicJskiemi rządami G rab­
skiego—W itosa jest oddanie rządów w ręce Mar­
szałka Piłsudskiego. Drugi rok rządów Piłsudskie­
go dowodzi, żc Stapiński nieomylnie radził. Dlate­
go i usłuchajcie drugiej dobrej rady Stapińskiego 
i organizujcie się w silną klasową organizację, bo 
tylko ona zapewni wam w ocizyskanej Ojczyźnie 
zasłużony kawałek chleba. Zapisujcie się sami, 
braci i krewnych waszych, bierzcie kobiety do 
pracy politycznej,a owoc tej pracy nie długo da 
na siebie czekać.

Życie dla światłych, złączonych i odważnych, 
nędzg  poniewierka i trumna dla tkwiących upor­
czywie w ciemnocie, pokorze i śnie.

Jan Nowak z Lucilow.

Z CAŁEJ POLSKI
Dziwne m achinacje  

Spółdzielni P&rcel&eyjnej.
LUDWINÓW pow. Jędrzejów. Skarżymy się 

redakcji na niesłychane postępowanie piastow­
skiej Spółdzielni Parcelacyjnej w Poznaniu przy 
ulicy Nadnoteckicj. Spółdzielnia ta wzięła od nas 
po 10 zł. z hektara zadatku na majątek Lipiny i to 
przed dwoma łaty i mieliśmy zaraz po żniwach 
wejść w posiadanie i dalsze spłaty gruntu. Ocze­
kujemy na to już rok drugi, upominamy się lista­
mi, ale jak w ziemię wpadł. Zbywają nas milcze­
niem. Za pośrednictwem Przyjaciela prosimy Mi­
nisterstwo Reform Rolnych, by wglądnęło z urzę­
du w machinacje tej Spółdzielni i spowodowało 
albo przydział ziemi dla nas albo zw rot zadatków 
z należnym procentem. Józef Zdeb i inni.

Nie myślą skończyć 
wakacji.

GRUDZIĄDZ, Pomorze. Tu, w Grudziądz* skoń­
czyły się naszym dzieciom wakacjfij które trw ały 
całe dwa miesiące. M yślałby ktoś, żc dnia pierw­
szego września będzie wszystko w porządku. Ale 
gdzież tam, rnatki przyprowadziły swoje dzieci 
pierwszego dnia do szkoły, a tu o szkole żadnej 
wzmianki, przepędzuiio w prawdzie wszystko do 
kościoła, poszły i matld, ale po nabożeństwie nikt 
nie dał żadnej informacji, do której szkoły icli 
dzieci chodzić będą. Nareszcie kazano dzieciom 
pójść do domu i jutro przyjść, ale nikt nie wiedziai 
gdzie, czy znowu do kościoła? Zebrały się w szyst­
kie matki ze swojemi dziećmi, ale znowu ich w y­
siano do domu. Mają dopiero przyjść popołudniu 
i to na ulicę Klasztorną. Tedy już zabrakło nie­
wiastom cierpliwości, zaczęiy publicznie oburzać 
się ku wielkiej uciesze Niemców, którzy drwią so­
bie ze wszystkiego, co polskie. Czyż nie było na 
tyle czasu, ażeby zadecydować, gdzie się nauka 
ma odbywać i naukę zacząć. Rodzice w tych w a­
runkach nie mają żadnego zaufania do szkół.

Grudziądzki.

Nieporządki szkolne.
BRATW1N, Pomorze. Jestem starym  obyw ate­

lem w Bratwinie, przechodziłem już różne chwile, 
jednak takich nieporządków w szkolnictwie nigdy 
nie było, jak to teraz obecnie. Otrzymaliśmy teraz 
aż dwóch nauczycieli (dawniej był tylko jeden), 
cieszyliśmy się z tego, że nasze dzieci się teraz 
czegoś więcej nauczą. Ale jakżeż my się się sro­
motnie zawiedli! Pierwszego września postaliśmy 
nasze dzieci do szkoty, przychodzą jednak z po­
wrotem i powiadają, że jutro mają pójść do Pol­
skiego Swolna, chociaż w Bratwinie jest szkoła 
i mamy dwóch nauczycieli. Znowu z Polskiego 
Swoimi mają przyjść do Bratwina. Kilkoro rodziców 
poszło po wyjaśnienie do nauczyciela, i otrzymali

tedy odpowiedź: jcjftli dzieci nie chcecie posyłać 
do Polskiego Swolna, że wam zadaleko, to posy­
łajcie do Michała. Jest to jednak jedna i tasama 
odległość. Dzieci nasze musza już o 5-lej rano 
wstawać, przed 6-tą zaś muszą wychodzić z do­
mu. Czy takie dziecko zmęczone dwugodzinnym 
marszem może się jeszcze czegoś uczyć? A cóż 
będzie zimą, gdy drogi! zawieją śniegi? I temu 
wszystkiemu podobno winu?:, są samorządy. Nau­
czyciel odwołuje się, że lajue rozporządzenie dał 
inspektor szkoły.

Zaprawdę, że brakuje słów oburzenia. Znosiłoby 
się to od naszych tyranów  zaborczych, ale teraz 
w naszej wolnej Ojczyźnie nie powinno się tego 
czynić. Kto ma dzieci, to wie sam, jak trudno dzie­
cku wytłomaczyć. żc powinno tak wielkie ofiary 
rzucić na ołtarz OjczyzBHi w staw ać o piątej rano.

Dalby Bóg. żeby moja skarga, wypowiedziana 
w „Przyjacielu Ludu", miała jakiś skutek. Bo ko­
chałem i kocham swoją Ojczyznę i chciałbym, aże­
by Niemcy się z nas nie naśm iewali.'

Jan Braiwiński.

T olerancja  religijna ale  
lite u nas.

0STRZLS2ÓW  Poznańskie. W Mrze 16 „Prze­
wodnika Katolickiego", wychodzącego w  Pozna­
niu, w artykule na „Drugiej półkuli", opisującym 
uroczystości eucharystyczne w Chicago, czytamy, 
co następuje: Rzeczywiście, trzeba przyznać,- że 
współobywatele nasi wszystkich wyznań starają 
się okazać katolikom życzliwość i pomoc przy u- 
rządzaniu kongresu... Wielkie banki niekatolickie 
ofiarowały po 100.000 dolarów na koszta uroczy­
stości... A pastorowie innych wyznań zajęli stano­
wisko bardzo życzliwe. Z ambon w niedzielę upo­
minali słuchaczy, aby nietylko rzymskim katolikom 
nie przeszkadzali w niczem w ich święcie, lecz, 
abjr także w miarę możności współdziałali z nimi, 
by to świadectwo w iary wypadło najokazalej a 
obcy goście zachowali nasze Chicago w miłej pa­
mięci. Ba, jeden z nich, nazyw a się Thompson, 
pryczer, czyli kaznodzieja metodyćki, powiedział 
naw et z ambony taką zachętę: Moi drodzy — .po­
wiada -— w przyszłą niedzielę mają tu katolicy 
wielki kongres eucharystyczny. Będzie ich bardzo 
wielu. Pewnie się nie pomieszczą w  swoich koś­
ciołach. Powiedzcie im, że gdy im będzie za cia­
sno, niech przs^jdą do naszego kościółka.

A rzym scy księża odwzajemniają się u nas* w 
Polsce całkiem inaczej. A. Balawajde*.

Spłoszone konfe.
GOLINA, pow. Konin. Dnia 30 sierpnia spłoszo­

ne konie właściciela młyna w Golinie potratow ały 
wieśniaczkę, która w dwie godziny później zm ar­
ła. Inne dwie osoby odniosły rany. Właściciel koni 
usiłował winę złożyć na woźnicę, aczkolwiek ;ten 
w ysłany był przez swego pracodawcę po zakupy.

Kradzież w urzędzie 
pocztowym,

Z KONINA donoszą, iż aresztowano urzędniczkę 
pocztową, Janinę Żurawińską, która okradła tam­
tejszy urząd pocztowy ua kwotę 2.200 złotych. 
Aresztowana jeździła autami i bawiła się, nie li­
cząc się z wydatkami. Ciekawem jest, że kontro­
ler wcześniej nie wiedział o braku gotówki, choć 
ten w ystaw ny tryb życia prowadziła Żurawiń- 
ska dłuższy czas.

Sądy polubowne.
JAWORZNA, pow. Limanowa. Okropny wstyd 

przynosi klasie chłopskiej proceśnictwo, na któ- 
rem zarabiają w szyscy, tylko nie chłopi. Przykro 
czasem patrzeć, jak naśmiewają się z nas różni 
inteligenci. Bo naprawdę mają się z czego śmiać! 
Żeby nie pogodzić się o 5 złotych, tylko włóczyć 
się po sądowych kurytarzach, tracić czas i opła­
cać adwokatów. Jeśli łupią nas inne klasy, to przy­
najmniej' nie przyprawiajm y sami siebie o stratę! 
Zakładajmy związki chłopskie i chłopskie sądy 
polubowne. Niech powiat limanowski będzie je­
dnym z pierwszych w załatwianiu kłótni i za tar­
gów tylko przez sądy polubowne.

Staszak Ferdyn.

Prof. W erschler-Rysina.
WOLA RADZISZOWSKA pow. Myślenice. Sko­

ro piastuszki tutejsze w yczytały  w  Przyjacielu 
Ludu zapowiedź, że 28 sierpnia ma się u nas od­
być zgromadzenie z referatem  p. Biedronia o za­
łożeniu Spółdzielni Mleczarskiej, tak zaraz w ypra­
wili członka przestarzałej Rady pow. Jana Bysi- 
nę do prezesa piastuszków prof. W erschlera 
w  Myślenicach po wskazówki, jak mają postąpić. 
A jaką otrzymali naukę, to się okazało podczas 
zgromadzenia. Dom ob. Pitucha, gdzie się miało 
odbyć zebranie i gdzie przybył ob. Biedroń, oto­
czyła gromadka wyrostków z akademikami Bia- 
kiem i Garzełeni na czele i wykrzykiwała, że to 
nowa wiara ma się zakładać. Największe krzyki 
wyprawiali przyjaciele Bysiny - W ładysław  S ta­
nek m łynarz i Jędrzej Papież masarz, wstyd po­
wiedzieć, że był w Ameryce. Sklepikarz Kółka 
roln. (następnego dnia już wyrzucony z Kófka za 
nadużycia) Franciszek Szczerbak dostarczył ta­
czek, na których zamierzali w ywieść referenta. 
Synalek Bysiny rozdaw ał gwizdki i rzucał błotem 
przez otw arte okno do stancji, a sam pan radca 
powiatowy Bysina stał opodal i przez synka roz­
dawał komendę.

Tyle widocznie nauczył prezes powiatowy pro­
fesor gimnazjalny W crschler piastuszków. Tak 
piastuszki popierają utworzenie Spółdzielni mle­
czarskiej.

Dla dopilpowania porządku publicznego pod­
czas zgromadzenia policja państwowa nie poka­
zała się. Ale do spisania protokułu o zajściach 
przybył posterunkowy P. P. w  asyście urzędnika 
gminnego do dom$ ob. Pitucha o godzinie pierw ­
szej po północy. Żona ob. Pitucha chora zdawna 
na serce przerażona najściem policji o takiej porze 
doznała silnego pogorszenia. Możeby Starostwo 
w Myślenicach zechciało zbadać to co skło­
niło posterunkowego do nachodzenia śpiących 
ludzi o tak niestosownej porze. Wolski.

Bagienko chrzanowskie.
CHRZANÓW. Sędzia śledczy dr. Blok z ramie­

nia prokuratury prowadzi śledztwo karne przeciw 
proboszczowi chrzanowskiemu ks. Kamińskiemu 
o zatrzymanie drogiej branzoletki znalezionej rze­
komo przez Chełczyńską. A możeby P rokurato­
ria zainteresowała się także niesłychanemi obel­
gami rzucanemi przez ks. Kamińskiego na uczcie, 
którą z tego powodu opuścił prezes Strzelca ob. 
Majchrowicz. Rachunków z budowy kościoła ks. 
Kamiński dotychczas nie złożył, mimo upływu 
kilku lat. Miastem rządzi od dwóch lat Komisarz 
wskutek rozbijania wyborów  przez ks. Kamińskie- 
go. Rachmistrzowi miej. Urbaszkowi „zabrakło"
15.000 zł., kto to pokryje? Budowniczy m. Oczac- 
ki prowadzi w  Radzie pow. spraw y drogowe 
skandalicznie. W szędzie dzieje się wola prezesa 
piastowców adw. M arczaka, a starosta Trześnio- 
wski jakoś nic nie chce, czy nie może tym nie­
znośnym stosunkom zaradzić.

Stronnictwo Chłopskie piętnuje to zło na coty­
godniowych zgromadzeniach w sali Strażnicy, 
prezes Domagalski nazywa w szystko dosadme, 
bez osłonek, dotychczas jednak bez skutku. Ale 
fala goryczy rośnie, entuzjazm dla M arszałka sła­
bnie.

Możeby wreszcie W ojewództwo w to wgląd­
nęło! Obserwator.



Nr. 37 Niedziela, dnia 11 września 1927 roku. 7

Wilki w owczej skorzy.
STRZYŻÓW. Pisały już różne gazety o staw ­

nych wyborach do Rady gminnej w  Strzyżowie, 
gdzie lekarz, Dr. Józef Patryn, demokrata postę­
powy, przy pomocy także naszych związkowców, 
osiągnął rekordowe zwycięstwo, przeprowadza­
jąc całą swoją listę: 40 radnych i 20 zastępców. 
Zwycięstwo to nad miejscową reakcją, tj. klery- 
kałami, endekami i piastowcami odniósł po 9-let- 
nich trudach i konsekwentnej pracy. Pobici prze­
ciwnicy wnieśli protest i nieprzebierają w środ­
kach, aby obalić wybory, czego dowodem taki 
fakt. Aby mieć atut do Rządu, że są lojalni, zakła­
dają w Strzyżowie 14 sierpnia br. Związek Napra­
wy Rzeczypospolitej i pod tym płaszczykiem chcą 
ludziom i W ładzy mydlić oczy. Gdzie byli ci pa­
nowie, gdyśmy urządzali manifestację w maju ub. 
roku na cześć zw ycięstwa M arszalka Piłsudskie­
go nad Ghjeną i W itosem ? Dziś oni są najlepsi lu­
dzie. Ale mało jest takich, co uwierzą w tą ich 
przyjaźń do Rządu i Marszałka. Nie „naprawa" 
im w głowie, ale rzne^y w radzie i gminie. To, że 
Dr. Patryn  zdobył 40 mandatów, to samo za siebie 
mówi, że po jego stronie jest słuszność, sprawie­
dliwość i zasługa. Tak osądzjji wyborcy!

Nad prawidłowem i legalnern przeprowadzeniem 
wyborów, czuwało, zdaje mi się, aż dwóch refe­
rendarzy Starostw a, a zw łaszcza p. Frankiewicz, 
w którego bezstronność nie wątpię i cały zastęp 
policji.

A wreszcie pytam się tych Panów z „Naprawy", 
czemu tego „Związku" nie zrobili przed wyboram i 
do Rady gminnej, czemu tego „Związku" nie po­
błogosławili ks. Kwieciński i rabin Horowitz, ale 
przed wyborami, tylko po przegranej. Czemu nie 
naprawili przedtem samych siebie i łudzi do siebie 
przez swoją pracę i dubry przykład nie przy ciągli. 
Próżna po śmierci pokuta i naprawa.

Dla nas związkowców z tego jest nauka, że ma­
my uzdrowione serce powiatu, a jak serce zdrowe, 
to i cały powiat zdrowy. Żr.

Kara za oszczędność.
DĄBRÓWKA POLSKA, pow. Nowy Sącz. Wio­

ska nasza, położona tuż koło miasta, liczy sto do­
mostw, będących własnością i zamieszkałych 
przeważnie przez robotników kolejowych i dzien­
nych zarobników miejskich. W szyscy bez wyjątku 
to biedacy, z trudem opędzający koszta u trzym a­
nia rodzin, gdyż nasze zarobki miesięczne rzadko 
dosięgają 70 zł. A są i tacy, którzy zaledwie 40 zł. 
miesięcznie zarobią i za to muszą utrzym ać ro­
dziny, Z największym wysiłkiem potrafił ten i ów 
w ciągu kilkunastu lat zdobyć się na w łasny do­
mek, aby mieć dach nad głową. Sądzimy, że Rząd 
Hasz powinien tę zapobiegliwość robotniczą uznać 
za pożyteczną i wesprzeć specjalnemi ulgami po- 
datkowemi, Tymczasem podatkowe w ładze w No­
wym Sączu zajmują w ręcz przeciwne stanowisko 
i właśnie te domki robotnicze okładają wcale w y ­
sokimi podatkami od nieruchomości na wsi. W re­
zultacie wychodzi na to, że zamożniejszy gospo­
darz gruntowy jest wolny od tego podatku, a ro­
botnik, ba nawet żebrak, utrzymujący się z jał­
mużny musi go płacić. To przecie być nie powin­
no. Ustawodawcy z pewnością nie przeczuwali, że 
można tak nieroztropnie ustawę zastosować. Jest- 
to oczywiste podburzanie biedoty robotniczej prze­
ciw małorolnym gospodarzom. Masz dom i grunt, 
to nie płacisz, a masz tylko domek, to musisz 
płacić. Czyli jest to kara nałożona na robotnika za 
to, żc oszczędza i stara się mieć własny domek. 
Czy w ładze podatkowe przyjęty już zasadę ni­
szczenia prywatnej własności według nauki socja ■ 
listycznej?

Apelujemy zarówno do Rządu, jak i do posłów 
Stronnictwa Chłopskiego, aby w  to wglądnęli i 
albo w yperswadow ali władzom podatkowym przez 
stosowny okólnik, że tak nie można stasow ać do­
tyczącej ustawy, albo aby Rząd dekretem roz­
tropnie to uregulował.
■ W  poaobnem położeniu jak my w Dąbrówce pol­
skiej są chłopi robotnicy także w innych wioskach 
koło Nowego Sącza, a zapewne i gdzieindziej w 
kraju.

Robotnicy związkowcy Andrzej Jabłoński, S ta­
nisław Zieliński, Józef Stojek w imieniu w szyst­
kich.

Piastowy napad.
: Z DĄBROWY koło Tarnow a donoszą, że lia 

prezesa organizacji powiatowej Str. Chłop. ob. 
Ludwika Romasa napadł piastowiec Michał W oj­
tyło w  towarzystw ie Józefa Białka. Michał W oj­
tyło jê st znanym awanturnikiem i dokonuje napa­
du na prezesa Romasa już po raz drugi. Czas, by 
tym niebezpiecznym awanturnikiem zajęła się 
Policja i ostudziła jego zapał w  areszcie.

Dzika parcelacja.
IWLA, pow. Krosno. Magnat hr. Tarnowski o- 

głosił, że ma zezwolenie Urzędu ziemskiego na 
rozparcelowanie tut. obszaru dworskiego, a cenę 
ustalił od 40 do 100 Bojarów za hektar. Gdy zgło­
sili się drobni dzierżawcy po zakup ziemi z tejże 
parcelacji (bo hr. T. powiedział, że ustawa o o- 
chronie drobnych dzierżawców już go nie obowią­
zuje), to jeden nabył jedną morgę za 320 złotych, 
a od innych zażądał po 900 złotych. W reszcie za­
znaczył, że, jeżeli chłopi będą się namyślać, to 
sprzeda żydom. Działalność ta jest sprzeczna z o- 
świadczeniem p. komisarza ziemskiego, który po­
wiedział, że jeżeli przeprowadzimy komasację w 
naszej gminie, to ziemię z parcelacji przydzielą dla 
naszej wioski, by powiększyć karłow ate gospodar­
stwa. Wioska nasza, licząca 1.500 dusz, posiada 
ornej ziemi tylko 400 morgów, a w dużym stopniu . 
utrzym ywała się z dzierżawy. Zwracamy się do 
pp. Posłów, ażeby zajęli się naszą spraw ą i nie 
pozwolili p. hrabiemu na pozbawienie nas w ar­
sztatu pracy i środków do życia.

Członkowie Str. Chi.

Jtfndekopiast pod osłoną 
lir. Tarnowskiego.

Stosunki w powiecie Tarnobrzeskim  są niżej 
krytyki. M afja rządząca przed m ajem  1926 rządzi 
dotychczas bez żadnej zmiany. Ludność rozgory­
czona słusznie mówi, iż „m aj zaczął się i skoń­
czył w W arszawie", zaś na prow incji za m aj cierpi 
lud od swycłi przeciwników. Na chłopów, którzy 
dla M arszałka na jego cześć urządzili obchody, 
posypały się wyroki sądowe, prześladow ania ze 
strony wójtów i urzędów. W  Starostwie w T a r­
nobrzegu jest niejaki p. Piątkowski, urzęd. IX. 
rangi (po 5 kl. ludowej), właściciel 4 kam ienic 
wartości kilkunastu  tysięcy dolarów!! Piątkowski 
protegowany hr. Lasockiego piastowca, jest jego 
tajnym  sekretarzem  na powiat Tarnobrzeski. On 
tak kieruje wójtam i, że ci, jak  sami mówią, cho­
ciażby nie chcieli, m uszą być piastowcami. W ie­
my, co znaczy zależność w ójta od urzędnika s ta ­
rościńskiego. To też wójt zdradzi sprawę chłop­
ską, by tylko przypodobać się takiem u panu i 
mieć ochronę w niejednym  wypadku.

Piątkow ski nie wywierałby takiego uroku na 
wójtów, gdyby nie oparcie u władzjr przełożonej. 
Starosta Hawrot idzie całkiem na rękę P iątkow ­
skiemu.

Kobiecie powiada się w Starostwie, iż nie po­
w inna się kłócić z wójtem  piastuszkiem. Na in ­
terpelację posła Krempy wniesioną do Min. Spr. 
W ewn, przeciw wójtowi Szczubiałce, który żu­
bra nem i ze Straży Pożarnej deskami obił sobie 
dom, a sprawę stronniczo załatw iła Rada pow., 
mówi, że ta „interpelacja robiona jest na ko­
lanie".

To też wójtowie chłopi, ideowcy, przyszedłszy 
ze Starostw a do wsi, w swej pracy sa jakby pod­
cięci. Bo czyż nie działa na nich krzyk P iątkow ­
skiego: „czyś ty  oszalał, Zw. Chłopski założyłeś"! 
Pan ten służący „pod zaborem polskim", jak  m ó­
wi, zapomina, iż Stron. Chłop, popiera Marszałka, 
zaś on urzędnik z całej duszy ra tu je  piasta dy­
szącego na Marszałka.

Rada pow. 15 lat uizędująca, obsadzona przez 
zaciekłych party jników  endekopiastowskich, idą­
ca wręcz przeciw postulatom  ludności. Popełnia 
wójt nadużycia, daje mu się czas do naprawy, 
albo lustrator nie kończy rewizji ksiąg jak  w Mo- 
krzyszowie, zaś co chw ila źjeżdża do w ójta zw ią­
zkowca jak  w Skowroczynie. To też wystarcz^ 
podać, iż w ójt w Koćinierzowie m iał dochodze­
nia w P rokuratorji, wojt z Furm anów  m a akt 
oskarżenia z P rokuratorji, oraz tenże sam rozry­
w a ludziom listy polecone (p. wójcie, to śm ier­
dzi aresztem), w ójt w Jainnicy nadużył władzy 
urzędowej, dając obcokrajowcowi bez uchw ały 
Rady gm. przynależność gm inną (spraw a w Są­
dzie w Rzeszowie), wójt w Mokrzyszowie m a do­
chodzenia w Prokuratorji, w ójt w Nadbrzeziu o- 
bi ja dom cudżemi deskam i i nęka ludność opła­
tam i, wójt w Baranowie 10 razy karany  (rejestr, 
karny). I  ci panowie wójcia piaslowcy są trzym a­
ni dotychczas przez pana starostę Hawrota. —
A ezyż to nie jest bezprawiem, że dotychczas u- 
rzędują w ójcia i rady gm inne w kilkunastu gm i­
nach, gdzie od roku i więcej nie zarządził p. sta­
rosta wyborów. Rozpanoszeni endekopiasty urzą- j 
dzają  sobie z  posłem Bielakiem w sali szkolnej J  
(co na to  kuratorjum  lwowskie?) w Sokolnikach 
wiec 22/Vłl 1927, gdzie tenże poseł Bielak atakuje 
Rząd, że jest niedobry i opiera się na bagnetach, 
dalej oświadcza zgromadzonym, że następnego j 
dn ia t. j. 23 VII. będzie w Sokolnikach p. staro- ! 
sta H aw rot i coś ludziom pomoże, bo „pan staro- j 

i sta jest nasz człowiek i do naszej partj i należy", j

A jak sobie wszyscy przeciwnicy Marszałka 
drw ią z ustaw i przepisów, to jasno \\Jfkazujc 
fakt, iz policja państw, nie wypełnia nakazu 
wstrzym ania prac przy łąkach stalowsl-iich, jak 
również dalej pracował, mimo nakazu z w oje­
wództwa. p. Gałuszka, główny dostawca m ięsa dła 
wojska. P. starosta powiedział, że „gdyby wszy­
scy wykonywali ustawy, to nie byłoby kogo k a­
rać"! 'Takie słowa wypowiada starosta na au- 
djencji!

Również dzieją się „delikatne" sprawy w tut. 
Biurze Pośred. Pracy, na czele którego stoi se­
kretarz Rady powiatowej, piastowiec. W ysyła się 
bowiem łudzi do P rus na cudze paszporta, jak 
było z ob. Galkiem z Krawców.

Pow iada przysłov’ie: „jak bieda to do żyda" 
Obecnie cały obóz piastowsko-endecki z obawy 
przed Marszałkiem Piłsudskim  kryje się pod 
płaszczyk hr. Tarnowskiego, prezesa Prawicy N a­
rodowej. Zaiste, ciekawa kom edja: to czego en- 
deko-piasly nie mogą zdobyć, otrzym ują cicha­
czem za pośrednictwem hr. Tarnowskiego. On 
zasłania chjenopiastów, -.wrogów Rządu.

Dlatego p. starosta jest tak pewny.
O innych kw iatkach tarnobrzeskich za tydzień.

Józef Gurdak.

Obszarnik, nauczycielem ludowym.
GLICHÓW, p. Wieliczka. Nauczyciel tutejszej 

szkoły, a zarazem obszarnik, niejaki Węglarski, 
posiadający 140 morgów gruntu i iasu, zajmuje się 
więcej swoją gospodarką i polowaniem, jak nauką 
dzieci w szkole. Gdy obywatele naszej wioski za­
częli się żalić na nauczyciela-obszarnika, że tylko 
dwa dni w tygodniu uczy dzieci w  szkole, zaskar­
żył icł do sądu i już dwa lata włóczy po sądach, 
za sprawiedliwą i słuszną sprawę. Możeby kura­
torium krakowskie lub inspektorat szkolny wglą- 
dnął w to i zrobił porządek z obszarnikiem-nau- 
czycielem. Tyle jest nauczycieli biedaków bez po­
sad. że bez szkody mógłby pan W ęglarski być u- 
sunięty, a na jego miejsce mógłby przyjść nauczy­
ciel, coby się zajął tylko swym obowiązkiem.

Związkowcy.

Chłopska Spółdzielnia • 
Naftowa.

KRYG pow. Gorlice. Dziś czasy powoli, bo po­
woli, ale się zmieniają i wieś polska zaczyna ina­
czej patrzeć na świat, w yzbyw a się opieki księży, 
i żydów, czyta gazety, zakłada czytelnie, Dibljo- 
teki, organizuje się gospodarczo bez obcej pomo­
cy, tworząc spółdzielnie. W  ostatnich czasach po­
w stała u nas spółdzielnia naftowa, do której przy­
stępuje każdy, kto ma więcej oleju w głowie. W o- 
góle całe gorlickie idzie o swych silach naprzód 
ku lepszej przyszłości klasy chłopskiej,

Ignacy Król, wójt.

Znów jeden 99wisi“.
BERDECIiÓ W, pow. Grybów. W ostatnim cza­

sie został zawieszony w urzędowaniu wójt piasto­
wiec, W ładysław  Job, za przestępstw a i naduży­
cia: 1) Syn jego sprzedawał kradzione pierścionki; 
dziwnym sposobem zabrał z poczty pieniądze wdo­
wie Zofji Cieśli; 3) szkodliwa gospodarka lasowa; 
4) odmówił Ludwice M artuś zasiku po mężu; 5) 
nieprawnie pobierał podatek w wysokości 5 zł. 
z każdego domu. Ponadto ma on jeszcze cały sze­
reg innych podobnych spraw  na swojem zumieniu, 
zresztą, jak każdy dzielniejszy piastowiec. Oszu­
stw a Joba w ykryli dzielni kolejarze K. i Fr. Ol­
szewscy. Zastępcą wójta aż do nowych wyborów  
został ob. Jakób Dulęba. Zaznaczyć należy, że po­
czta lepiej funkcjonuje, a czytelnicy już w e czw ar­
tek mają gazetkę. Obserwator.

Zwycięstwo wyborcze.
ZWIERNIK, pow. Pilzno. Dnia 28 sierpnia odbył 

się w ybór na naczelnika gminy, którym  został ob. 
Wojciech Proszowski, młody i postępowy, zastęp­
cą Andrzej Chudeusz.

GŁUCHOTA ULECZALNA! Fenomenalny wynalazek„EU F0NJA " 
zademonstrowany specjalistom. — Sami się w domn wy­
leczycie z przytępionego słuchu, szumu i cieknięcia z uszów. 
Liczne podziękowania Pouczającą broszurę wysyła bez­
płatnie na żądanie „EUFONJA“, Liszki, k. Krakowa, 569
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R O Z M A I T OŚCI.
Dookoła świata w dwunastu dniach.

Opanowywanie przestrzeni przy pomocy aero­
planów postępuje w szybkiem tempie naprzód. 
Dzień po dniu nadchodzą wiadomości o coraz-to 
nowych, śmiałych lotach na wielką przestrzeń.

Nie odstraszają dzielnych lotników nieszczęścia, 
jakie spotkały i do dzisiaj spotykają ich współza­
wodników, ale pchani żądzą sław y i obfitych za­
robków, podejmują się coraz-to nowych wysiłków. 
Słyszym y o świeżych próbach lotniczych nie tyl­
ko ponad ocean, ale już i naokoło świata. W  taką 
niebezpieczną podróż w ybrało się dwóch am ery­
kańskich. lotników, Schlee i Brock, którzy na ae-

dzie olbrzymi zapas benzyny, 7000 kg. i wylew ał 
ją powoli na ziemię. Trw ało to óKoło 2 godziny, 
w końcu samolot mógł opuścić śię na lotnisko. Po 
wylądowaniu oświadczył pilot Goon, że lądowa­
nie samolotu z tak olbrzymim zapasem benzyny 
groziło niebezpieczeństwem eksplozji, wobec cze­
go musiał najprzód pozbyć się tego zapasu.

* * *
Gorzej skończyło się z lotem Amerykanina Red- 

ferna, który w yruszył przed Kilku dniami z Bruns- 
wiku w St. Zjed., aby odbyć lot do Brazylji bez 
lądowania. Po raz ostatni widziano go z okrętu,

Gusiew, zabójca studenta Trajkowicza.

Wyspa szczęścia.
Istnieje na świecie szczęśliwa wyspa, a jest nią 

wyspa Sark. W yspa ta leży w kanale La Mansz, 
niezbyt dalekc od w ybrzeży francuskich. Rządy 
w kraiku sprawuje kobieta w osobie pani Dudlay. 
Rolę zwierzchniczki dziedziczy po ojcach, w łada­
jących nad tym zakątkiem świata już od wieków, 
a to na mocy nadania z czasów królowej Elżbiety. 
Sark jest pierwotną krainą. Nie znajdziesz tam 
miasta, ni kinoteatru, ani garażu. Wszelkie trans­
porty odbywają się na taczkach i biedkach. Oby­
czaje są patrjarchalne i jest nadzieja, że nie ulegną 
zmianie w najbliższej przyszłości. Sark posiada 
własny sejm, noszący miano: Dwór wielkich Liti* 
gów, a składający się z 40 gospodarzy, płacących 
pogłówne w naturze. W  tym szczęśliwym kraju 
nie istnieją inne podatki, z wyjątkiem należytości 
od kapitału, którą władczyni składa królowi tytu­
łem daniny. Haracz ten nie przekracza 50 szylin­
gów, czyli 200 złotych. W arto w tym kraju żyć i 
nie umierać?

Walka obi!jonc wy spadek.
Z miejscowości W ingaree w północnej Irlandji, 

donoszą co następuje. Przed dwoma laty zm arł w 
Ameryce w wieku 86 lat irlandzko-am erykański 
kiói miedzi, W illiam  Clark. Jego rodzice wywę- 
drow aii w zeszłym wieku z Belfastu do Pensyl- 
w anji, gdzie W illiam  w r. 1839 przyszedł na 
świat, podczas gdy starszy syn em ig-antów  po­
został w Belfaście. Gdy nadeszła do Pensylw anji 
wiadomość o pierwszych znaleziskach rudy m ie­
dzianej w górach M ontana, spróbował tam  W il­
liam Clark swego szczęścia. Istotnie wiodło m u 
się tąk dalece, że po 5-ciu latach był już zam o­
żnym  człowiekiem. Jako 29-letni młodzieniec po­
wrócił do Pensylw anji i ożenił się. Teraz wziął 
udział w ogromnych przedsiębiorstwach budowy 
kolei i w r. 1901 został w ybrany senatorem  S ta­
nów Zjednoczonych, jako przedstawiciel w ielkie­
go kapitału.

Mniej szczęścia m iał w swem życiu p ryw at- 
nem. Ani pierwsza, ani druga żona nie obdarzyła 
go dzieckiem Do śmierci drugiej żony z m iljone- 
ra  zrobił się dziwak. W  r. 1907 wycofał się z poli­
tycznego życia i z ogromnym zapałem poświęcił 
się na nowo robieniu pieniędzy. Szło m u to szyb­
ko i składnie, że po śmierci pozostawił m ajątek  
w wysokości 500 m iljonów dolarów, czyli 4 i pół 
m iljarda  złotych.

Tym czasem  jego bratu , który pozostał w Bel­
faście nie powodziło się dobrze. W y wędrował do 
A ustraiji, gdzie on wraz ze swymi synam i, jak  
to się mówi, obijali się po świecie. Po śmierci 
b iljonera rozpoczęła się walka o olbrzymi spadek. 
W ięcej niż 500 Am erykanów przyznało się do po­
krew ieństw a z Clarkiem, nie mogli go jednak n i- 
czem udowodnić. W  nowej W alji, gdzie zam iesz­
kali siostrzeńcy W illiam a Clarka, utworzyło się 
specjalne konsorcjum, które prowadzi całą kam - 
panję do uzyskania gigantycznego spadku.

W ładze am erykańskie żądają naturalnie ści­
słych dowodów pokrewieństwa. Przedstawiciele 
konsorcjum  udali się do Irlandji, ażeby znaleźć 
odpowiednie dokum enty. Istotnie natrafiono na 
taki dokument. Na okładce starej biblji, zna jdu­
jącej się w pew nym  chłopskim domu w W ingaree 
w DÓłnocncj Irlandji, wykryto urzędowe zaświad­
czenie, o małżeństw ie zawartem  między rodzi­
cami biljonera Johna Clarkiem i Mary Andrews. 
W  ten sposób widoki na uzyskanie spadku po 
królu miedzi stały się zupełnie realne.

roplanie o nazwie „Duma Detroit" przybyli do Eu­
ropy. Po odlocie z Ameryki wylądowali za 23 go­
dziny w Londynie (chwilę tą ilustruje nasz obra­
zek), a następnie w Monachium (Niemcy). Stąd 
Amerykanie odlecieli do Belgradu z szybkością 
180 kim. na godzinę, gdzie powitał ich szereg ju­
gosłowiańskich oficerów-lotników i miejscowe 
władze. W  dalszej podróży na wschód przeszko­
dziły gwałtowne burze i deszcze nad Bułgarią. 
Po jednodziennej przerw ie w stolicy Jugosławii 
wyruszyli Amerykanie do Konstantynopola, skąd 
podejmą dalszą podróż, mając jeszcze do przeby­
cia 33 tysiące kim. Zrozumiałe, że nie mogą prze­
być tak wielkiej przestrzeni od jednego razu, bo 
muszą lądować, czyto dla koniecznego odpoczyn­
ku, czyto dla nabrania świeżego zapasu benzyny. 
Czas, potrzebny do przebycia tak wielkiej prze­
strzeni, obliczają na 240 godzin, muszą więc le­
cieć z szybkością conajmniej 148 kim. na godzinę. 
Dla pewności zmienią aparat w Japonji, skąd dzieli 
ich od Ameryki stosunkowo już niewielka odle­
głość.

Duma narodowa Niemców nie daje im spać, bu­
dują na gw ałt olbrzymi balon, przeznaczony do 
lotu naokoło świata, który ma w ykazać wyższość 
niemieckich balonów nad aeroplanami. P rzypu­
szczają, że potrafią przelecieć naokoło św iata w 
dwunastu dniach; podczas całej podróży zatrzy­
mają się tylko — trzy razy. Mimo nieudałego w 
ostatnich czasach lotu niemieckich pilotów aero­
planem do Ameryki, a może właśnie dlatego, żeby 
zmyć plamę niedawnych niepowodzeń, przygoto­
wują się gorączkowo do nowej powietrznej jazdy 
rów nież i aeroplanem do Ameryki. Przygotow ano 
w mieście Dessau już przed kilku dniami aparat 
„Brema", lot ma sie odbyć w najbliższych godzi­
nach, chociaż warunki pogody nad Anglją i w  po­
bliżu Ameryki nie przedstawiają się zbyt pomyśl­
nie, bo, jak donoszą stacje meteorologiczne, zaj­
mujące się badaniem ruchu powietrza i połączo- 
nemi z tem zjawiskami (burze, deszcze itd.) panu­
ją w tych okolicach gwałtowne w iatry południo­
we.

Nawet nuncjusz papieski w Niemczech, nazwi­
skiem Pacelli, chciał użyć pizyjem nych wrażeń 
powietrznej jazdy i wsiadł w Berlinie do samolotu, 
by udać się do jednego z niemieckich miast, Dort­
mundu, na odbywające się tam uroczystości z oka­
zji „dnia katolika". Po skończonych obradach ka­
tolickich powrócił kościelny dostojnik również dro­
gą powietrzną. Złośliwi donoszą, że W atykan ma 
zamiar zamówić do użytku papieskiej kurji aero­
plan o bardzo wielkich rozmiarach w celu szyb­
szego przywozu świętopietrza.

Nie w szystkie loty kończą się pomyślnie i szczę­
śliwie. Francuski samolot „Niebieski P tak" odle­
ciał do Ameryki, ale po upływie 2 godzin powró­
cił na letnisko ku zmartwieniu miłośników rekor­
dów. Okazało się, że samolot posiadał na pokła­

płynącego w odległości 500 kim. od wysp Bahama. 
Tu zaginął ślad po aeroplanie. Na poszukiwanie 
pilota wyruszył szereg hydroplanów.

* * *
Ustawiczne udoskonalenia w budowie lotniczych 

aparatów  pozwalają przypuszczać, że w krótkim 
może czasie nie będziemy wsiadać do powolnego 
wagonu kolejowego, tylko na aeroplan, który bę­
dzie mógł przewozić pasażerów bez porównania 
prędzej z równem zaś bezpieczeństwem, jak kolej.

Na jak  d ługo je sz c z e  
starczy światu węgla?

Wobec potężnego wzrostu, który się dokonał 
w przemyśle całego świata, nasuwa się pytanie, 
na jak długo jeszcze starczą pokłady w ęgla? Jeśli 
zużycie węgla w zrasta z dnia na dzień, to trzeba 
przecież liczyć się z dotkliwem zmniejszeniem Się 
z czasem tego artykułu, którego ograniczona ilość 
znajduje się w ziemi.

Coprawda, przez opalanie ropą naftową nastąpi­
ła pewna ulga w trosce o możliwy brak węgla, 
tembardziej, że węgiel można już obecnie zastąpić 
t. zw. białym węglem, czyli prądem elekttyczńym, 
uzyskiwanym z sił wodnych.

Niemniej jednak nauka zajęła się sprawą czy w 
niebardzo dalekiej przyszłości zapasy węgla, o- 
statecznie się wyczerpią.

Odpowiedź, jaką otrzymali np. Niemcy z ust 
ludzi nauki, jest pocieszająca. Produkcja węgja 
przy wydobywaniu 100 miljonów ton rocznie 
starczy na 2.800 lat. W  s?mem zagłębiu reńsko- 
westfalskiem znajdują się pokłady olbrzymiej głę­
bokości, w  masie setek miijardów.

O daleką zaś przyszłość, która przekracza 2—3 
tysiące lat życia potomności próżną jest troska, 
naw et na wypadek, gdyby u kresu tej 3 tysiąclet­
niej przyszłości ostatnia grudka węgla miała być 
wydobytą. W tedy obok olejów i „namiastek" dzi­
siejszych umysł, ludzki znajdzie chyba jeszcze 
środki, które zastąpią dzisiejszy węgiel kamienny.

Straceni anarchiści am erykańscy Sacco (na lewo) 
i Yanzetti (na prawo).
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Największa lampa na świecie.
Jeden z największych reflektorów na świecie, 

pięć razy silniej rzucający światło, niż jakikol­
wiek dotychczas znany, został po raz pierwszy 
wypróbowany w Charlottesville (S tany Zjedno­
czone). Światło jest tak silne, że urzędnicy Gene­
ral Engineer Ing and M anagement Corp. w No­
wym Jorku ostrzegają obserwatorów astronom i­
cznych, by przez pomyłkę nie wzięli św iatła tego 
za nową gwiazdę. Reflektor ustaw iony jest na d a­
chu hotelu obok Monticello i będzie używany do 
wskazywania drogi aeroplanom  w czasie propo­
nowanej drogi powietrznej z bostonu do New 
Orleans. Reflektor ten jest w stanie rzucić św ia­
tło na odległość 700 mil, jeżeli puszczony jest do 
góry w powietrze na 300 mil, jeżeli puszczony w 
kierunku poziomu podczas pogodnego powietrza 
zaś na 50 mil w czasie mgły. Światło to m a siłę 
około 1,385.000.000 świec.

Z EMIGRACJI.
 ------

Chłopi we Francji.
Francuscy chłopi inaczej żyją, niż my, inaczej 

m ieszkają, m ają się daleko lepiej niż chłopi w 
Polsce. Przyczyna leży przedewszystkiem  w o- 
świacie. Niema chyba ani jednego rolnika we 
F rancji, któryby nie czytał gazet tak politycz­
nych, jak  i gospodarczych. Praw ic każdy chłop 
m a w łasną bjbljoleczkę gospodarczo-fachową. 
Oświata przepędziła z tam tejszej wsi klerykalizm  
i ciemnotę. Ksiądz widząc, że nie można już chło­
pa wyzyskiwać, dostosował się do nowych w a­
runków i nie odnosi się wrogo do swoich owie­
czek.

Oczytany rolnik nie upraw ia ziemi po staremu, 
ale stara się używać ulepszonych nasion, narzędzi 
i nawozów, bo ma spółdzielnie, gdzie znajduje 
zbyt na swe towary, a jeśli zechce sprzedawać 
wprost w mieście, to wie, ile m a wziąć za swój to ­
war, bo cenę wskażą m u gazety.

W e F rancji ucieka ludność ze wsi do m iast, ale 
nie z b :edy, tylko dla lepszych zarobków i' wielko­
m iejskich uciech, wskutek czego w yludnia się 
wieś bardzo szybko. Dodajmy do tego m aty przy­
rost ludności (małżeństwo m a najw yżej dwoje 
dzieci), a n.e zdziwimy się, że ziemi jest pod do­
statkiem , a rąk  roboczych mało. Urodzajna zie­
m ia i tan ia  nęci włoskich chłopów, którzy też m a­
sowo w ykupują ziemię we F rancji i osiedlają się, 
zwłaszcza w południowej części.

Możliwość em igracji polskich rodzin do F ra n ­
cji stoi otworem i prawdopodobnie w krótkim 
czasie rozpoczną się targi w tej sprawie między 
rządem polskim i francuskim. Nie ulega w ątp li­
wości, że ten teren kolonizacyjny jest o wiele lep­
szy, niż odległa i gorąca Brazylja, czy Argentyna, 
bo i ziemia tu wyrobiona i w arunki klimatyczne 
Dodobne do naszych.

*  *  *

List z Ameryki.
Herkimer N. Y. Jestem  w Ameryce już czw arty  

rok: Powodzi mi się tu chłopu i robotnikowi o 
wiele lepiej, niż w Polsce, choć w  ostatnich cza­
sach nieco gorzej. Jednakże z chęcią powróciłbym 
do swoich, gdybym w  Polsce mógł tylko jakoś 
wyżyć. A przecież mogłoby być w  Polsce lepiej! 
Ziemia urodzajna, naturalnych bogaęt, jak węgiel, 
sól, nafta itd., jest bardzo dużo, rąk  do pracy wie­
le, tylko księżo-pańska gospodarka trzym a kraj 
w nędzy i ciemnocie i rujnuje przez to skarby na­
rodowe. Księża i panowie syci i dobrze odziani, 
cała zaś chłopska rzesza obdarta i wynędzniała. 
Chmara urzędników pożera wielki procent docho­
dów państwowych, nie dając w  zamian odpowie­
dniej pracy. Nie możemy wym agać od M arszałka 
Piłsudskiego, żeby zaglądnął do każdego urzędu, 
boby mu czasu brakło, tego musimy sami przypil­
nować przez chłopskie związki. Dlatego organi­
zujmy się w  klasuwem Stronnictwie chłopskiem, 
czytajmy „Przyjaciela Ludu“, bo on nas uświada­
mia politycznie, gospodarczo i jest dla chłopskiej 
rzeszy drogowskazem, co mamy robić, dokąd iść, 
żeby panowie nie zniszczyli zbawiennej dla chło­
pów pracy Marsz. Piłsudskiego.

Górski Franciszek z Gorlickiego.
* * * 1

List z Niem iec.
WEGELEBEN, Niemcy. Bardzo proszę przysłać 

mi Przyjaciela, którego czytani już od 20 lat, ale 
przez tułaczkę po świecie za chlebem musiałem go 
na jakiś czas opuścić. Zeszłego roku byłem w  Pol­
sce, do której powróciłem z Francji, nie mogąc

znieść strasznego wyzysku i poniżania. W  tym 
zas -roku jestem na robotach w Niemczech i s tra ­
sznie się mi bez Przyjaciela tęskni. Życzę szczęścia 
całej redakcji i czytelnikom Przyjaciela Ludu.

Wojciech Szubertowicz.

W RZUCILI DO MORZA 450 EMIGRANTÓW. 
Wedle relacji ameryk. policji, zdarzył się na peł- 
nem morzu między wyspą Kubą a S tanam i Zje- 
dnóczonemi niezwykły w dziejach żeglugi fakt 
okrucieństwa. Pewien statek przemytniczy, wio­
zący do Stanów Zjednoczonych alkonol, zaorał 
na swój pokład 450 em igrantów przeważnie Po­
laków i Greków, aby ich przewieźć bez paszpor­
tów do Stanów Zjednoczonych. W  odległości 60 
mil m orskich od brzegu natkną! się statek prze­
mytniczy na kanonierkę policyjną, która puściła 
się w pogoń za przem ytnikam i. K apitan p irac­
kiego statku, czując, iż nie umknie, postanowił 
uratow ać się od odpowiedzialności. W ydał więc 
rozkaz, aby wrzucono do m orza cały ładunek a l­
koholu i wszystkich pasażerów nie posiadających 
w porządku dokumentów podróżnych.

Bestjalska załoga wykonała rozkaz i 450 em*- 
grantów  zginęło w morzu.

EMIGRACJA Z POLSKI W  MAJU I W  CZER­
WCU. W edług danych tymczasowych Urzędu 
Einigr., w  ciągu m aja  i czerwca rb. wyjechało 
z Polski do krajów  europejsKieh i pozaeuropej­
skich łącznie 15.066 em igrantów. Em igracja kon­
tynentalna za ten okręs czasu wynosi 6.475 osób, 
z tego do Niemiec wyjechało 4.807 osób, do F ra n ­
cji 779, do D anji 346. do R um unji 108. Em igracja 
zamorska wynosi 8.591 osób, z tegc do K anady 
wyjechało 5.128 osób, do Argentyny 1.655, do S ta­
nów Zjednoczonych A. Półn. 1.035, do Brazylji 
395, do Palestyny 166. W  m aju  i czerwcu b. i. 
z krajów  europejskich powróciło 1.025, z krajów  
pozaeuropejskich 801.

POLACY W  RADZIE SZKOLNEJ MIASTA 
HAMTRAMCK. Do raay  szkolnej m. H am tram ck 
weszli nast. Polacy, obrani w ostatnich wyborach: 
dr. St. Woźniak, St. Śledzińslii, dr. Stefan S- 
Skrzycki i adwokat Henryk Karwowski.

/G O N  PREZESA ZW. NARODOWEGO POL­
SKIEGO W  AMERYCE. 30 ub. m. zm arł nagle 
w Chicago prezes Związku Narodowego Polskie­
go w Ameryce, Kazimierz Żychliński.

W  SPRAW IE WYJAZDU ROBOTNIKÓW ROL 
NYCU DO STANÓW ZJEDN. Konsul ameryk. 
wysyła karty  wstępu tym wszystkim rolnikom, 
którzy posiadają karty  rejestracyjne do num eru 
3.000. Rolnicy ci otrzym ają karty  wstępu na m ie­
siące wrzesień i październik r. b. Nowych num e­
rów rejestracyjnych konsulat am erykański n a ra ­
zić rolnikom nie wysyła i prawdopodobne jest, że 

i wszyscy rolnicy, którzy posiadają karty  re je stra ­
cyjne otrzym ają karty  wstępu na bieżący rok 
emigracyjny. W  każd jm  razie polecamy ro ln i­
kom, którzy posiadają affidavity farm erskie w y­
syłać podanie do konsulatu amerykańskiego. Nie 
należy zapomnieć, że do podań tych rolnicy w inni 
załączyć zaświadczenia od w ójta gminy, że- są 
rzeczywiście rolnikam i. Zwracamy uwagę roln i­
ków, posiadających karty  wstępu do konsulatu 
wydane im na zasadzie affidavitów farm erskich, 
że rolnicy ci mogą zgłaszać się po wizę am ery­
kańską razem  z żonami i dziećmi do lat 16, choćby 
naw et affidavit w ystaw iony był tylko na męża 
i k arta  wstępu wydana też tylko na  jedno imię 
męża.

K Ą C I K  dla K O B I E T .
—  >-------

Domowa lecznica.
Istnieje szereg środków i zabiegów leczniczych, 

które kosztują niewiele, albo i nic, a mogą po­
móc w wielu wypadkach lekkich zasłabnięć i nie­
domagam Pierwszym takim środkiem jest woda, 
używana do okładów i jako kąpiel. Osoby młode 
i silu** można leczyć zimną wodą, osoby słabsze 
wodą mniej zimną. Do okładu przeznaczonego na 
obniżenie gorączki Łierze się chłodną wodę i zmie­
nia się ją cc pół godziny aż do opadnięcia go­
rączki. Przy zapaleniu płuc, opłucnej, lub gardła, 
okład należy pozostawić przez 2 godziny. Nie bu­
dzić chorego, ani do okładów, ani do zażywania 
lekarstw. Okładów na szyję używa się przy zapa­
leniu migdałów, kaszlu i chrypce, a na piersi w 
razie zapalenia płuc i opłucnej. Zmywanie zimną 
wodą i okłady na piersi uspokaja rozdrażnione 
nerwy i sprowadza spokojny sen. Na nerwową 
bezsenność woda jest jedynem lekarstwem! — 
Okłady na brzuch stosuje się przy zatwardzeniu, 
bólach brzucha i przy atakach kamieni żółcio­
wych. Przy wrzodach, u których chce się przy­
spieszyć pęknięcie, używa się go-ących okładów

z utartych ziemniaków, lub lnianego siemienia 
mełtego, które działa równocześnie uśmierzająco. 
Siemię jest dobrym  środkiem przeczyszczającym: 
dodaje się do kawy lub herbaty po łyżeczce i po­
łyka się bez żucia ziarnek. Odwar z kory dębowej 
(1 łyżeczkę kory gotuje się w 1 litrze wody) po­
m aga przy oziębliznach, wolu, a u dzieci przy od­
parzeniach w kroku. Herbaty z rum iankiem  uży­
wa się przy bólu żołądka i kam ieniach żółcio­
wych. H erbata ze skrzypu usuwa dolegliwości pę­
cherzowe.

Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzcjemnysn

zażądał od nas pomieszczenia następującego w y­
jaśnienia:

„W  artykule „O ulgi przy przymusowej aseku- 
rac ji“ pomieszczonym w Nr. 31 „Przyjaciela L u­
du" poseł Krempa, cytując list nasz do niego z 
dnia 6. IV. 1927 r. zarzuca, że podane w powyż­
szym liście dane odnośnie obniżenia składek za 
przymusowe ubezpieczenia na terenie Małopolski, 
nie odpowiadają rzeczywistości.

W  powyższej sprawie w yjaśniam y: Niezgodne 
z praw dą jest twierdzenie p. posła Ki ^mpy, że 
drobni rolnicy płacą od budynków drewnianych, 
kryłych słomą 10%, natom iast praw dą jest, że: 
1) wprow adzając w roku 1921 przym us ubezpie­
czenia w Małopolsce Polska Dyrekcja Ubezpie­
czeń W zajem nych (obecnie Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń W zajem nych) zastosowała dla u- 
nezpieczeń wsi składki niższe, niż pobierały to­
warzystwa pryw atne, gdyż za budowle wiejskie, 
drewniane, kryte słomą towarzystwa te pobierały 
11 zł. od 1.000 zł. sumy ubezpieczenia, natom iast 
P. D. U. W. wprowadziła dla tej konstrukcji b u ­
dowy następujące opłaty: a) od budowli odległych 
od sąsiadów powyżej 100 m. zł. 6 gr. 80 od 1.000 zł. 
b) od budowli położonych we wsiach kolonjalnie 
zabudowanych ze znaczniejszemi przerw am i m ię­
dzy zagrodam i — zł. 7 gr. 60 od 1.000 zł., od bu ­
dowli położonych we wsiacn gęściej zabudow a­
nych (bez znaczniejszych przerw) zł. 8 gr. 40 od
1.000 zł., d) od budowli położonych we wsiach 
b. gęsto zabudowanych oraz na przedmieściach 
miasteczek o charakterze rolnym  zł. 10 gr. 50 od
1.000 zł. — 2) Na 1926 rok powyżej podane składa­
ki zostały obniżone o 20% i wynosiły: w grupie 
podanej powyżej pod a) zł. 5 gr. 44 od 1.000 zł., 
b) zł. 6 gr. 08 od 1.000 zł., c) zł. 6 gr. 72 od 1.000 zł., 
d) zł. 8 gr. 40 od 1.00P zł. — 3) Na 1927 rok składki 
dla wsi uległy dalszej zniżce i wynoszą obecnie: 
w grupie podanej powyżej pod a) zł. 4 gr. 79, 
od 1.000 zl. ,b) zł. 5 gr. 35 od 1.000 zł., c) zł. 6 
gr. 72 od 1.000 zł., d) 8 zł. 40 gr. od 1.000 zł.

4) Przy poborze składki za 192C rok P. D. U. W. 
zwroty przyznane za 1924 rok, a mianowicie: 
odliczyła od należnych za ubezpieczenie opłat 
w woj. Krakowskiem 9% od składki 1924 r., w 
woj. Lwowskiem 7% od składki 1924 r., w woj. 
Stanisławowskiem  7% od składki 1924 r., w woj. 
Tarnopolskiem  6% od składki 1924 r. — Przy po­
borze składki za rok 1927 zostały obliczone zwro­
ty za 1925 rok, a m ianowicie: w woj. Krakow- 
skiem 5% od składki za 1925 r., w woj. Lwow­
skiem 7% od składki za 1925 r., w woj. S tam sła- 
wowskiem 9% od składki za 1925 r., w woj. T a r­
nopolskiem 8% od składki za 1925 r. Oczywiście 
zwroty le przyznane tylko tym  płatnikom , którzy 
w latach 1924 i 1925 m ieli ubezpieczone w P. D. 
U. W . swe budowle.

Powszechny Zakład'U bezpieczeń W zajem n.
Uwaga: Pomieszczając powyższe pismo, zau­

ważamy, że jak  na zakład asekuracyjny uprzy­
w ilejowany powszechnością i przymusem, nawet 
i ta  taryfa na r. 1927 jest bezwarunkowo za w y­
soka. Przy taiciej taryfie przym us asekuracyjny 
staje się dla biednej ludności w iejskiej ciężarem 
często-gęstc wręcz nie do udźwignięcia, zwłaszcza 
w tych latach nieurodzaju i klęsk elem entarnych. 
Dwadzieścia złotych asekuracji rocznie od chaty 
nędzarz nie potrafi zapłacić, choćby szczerze p ra ­
gnął: T aka opłata z egzekucjami jest dla biedaka 
często większem utrapieniem , niż groza pożaru. 
Dlatego dalsze ulgi i zm iany są konieczne. Po- 
m óv7imy o tem w osobnym artykule. Redakcja.
m m m B am am m m m m m tm m B B sasm m m m B SB m

Co robi?
— A skąd ty niesiesz to drzew o?
— Z lasu.
— A czy to twój las?
— Nie, tylko pana barona.
— I nie robisz sobie z tegc wyrzutów sumienia?
— Nie, robię płot.
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STRONNICTWO 
CHŁOPSKIE

ZAWIADOMIENIA:
BACZNOŚĆ POWIAT JAROSŁAW! W  piątek dnia 

23 września odbędzie się w Jarosławiu Zjazd Pow ia­
towy Stronnictwa Chłopskiego w sali Jad Charuzim o 
godz. 1 I-tej punktualnie. Spraw y polityczne referuje 
Redaktor Stapifjski. O podatkach, pożyczkach w P ań­
stwowym Banku Rolnym i spraw y gospodarcze referu­
je ob. Opolski. Ktoby nie dostał zaproszenia pocztą mo­
że dostać na sali.

A. Kudła sekr. E. Opolski prezes.
BACZNOŚĆ PO W. BRZOZÓW! 12 września o godz. 

10 odbędzie się zebranie Zw. Str. Chłopskiego w Sali 
„Sokoła" na które zapraszam członków zarządu oraz 
delegatów dla wykonania uchwały z dnia 11 lipca o 
sprawienie sztandaru i ułożenie listy kandydatów do 
rady powiatowej w Brzozowie. Józef W ojnar prez.

BACZNOŚĆ POWIAT BRZOZÓW! Dnia 18 września 
o godzinie 2 popołudniu odbędzie się w Domaradzu pu­
bliczne zebranie, na które przybędzie prezes powiatowy 
Józef W ojnar i wygłosi referat organizacyjno-politycz- 
ny i gospodarczy. Związkowcy jawcie się licznie.

BACZNOŚĆ PO W. STRZYŻÓW! 18 września b. r. 
o godzinie 12 we Frysztaku w sali M agistratu zebranie 
delegatów i mężów zaufania z okręgu Frysztackiego. 
Prosim y Obywateli delegatów i mężów zaufania z ' Lu­
bił, Gogolewa, Glinika średniego, dolnego 1 górnego, 
Huty gogolewskiej, Widacza, a także z fajnych gmin o- 
kolicznych o niezawodne przybycie.

20 września b. r. o godzinie 10 w Strzyżowie, w kan­
celarii powiatowej Zebranie członków Zarządu Powia­
towego oraz Prezesów  i sekretarzy  gminnych Str. Chł. 
z  całego powiatu. Obecność konieczna, spraw y ważne.

BACZNOŚĆ PO W. STRZYŻÓW! Podajem y do wia­
domości wszystkich Obywateli Związkowców i sympa­
tyków Str. Chłopskiego w powiecie, że z początkiem 
października b. r. urządzimy w Strzyżow ie wielki pu­
bliczny wiec powiatowy z pochodem przez miasto przy 
udziale P. P. Posłów. Będzie to niejako próbna mobili 
zacja i przegląd sił naszego Stronnictwa w powiecie 
strzyzowskim. W  tym  celu prosimy Obywateli P reze­
sów o odibyoie w miesiącu wrześniu zgromadzeń gmin­
nych a także o obudzenie ruchu ougaidzatyjnego i u- 
ćwiadamiającego w miejscowościach, gdzie niema jesz­
cze naszej organizacji. W ytężm y siły, usuńmy w sz lkie . 
przeszkody dla dobra organizacj, bo wrogowie nie śpią, 
ale przemyśliwują i pracują, aby nas osłabić i rozbić. 
Pokażmy »'m nasze pogotowie!

Bliższe szczesóły i program wiecu podamy w nastę­
pnych numerach .P rzyjaciela Ludu*.

W. W ieszczak sekr. St. Żrebiński przew.
BACZNOŚĆ PRZEMYSKIE! Okręg Dubiecki! Zapraw 

sza się prezesów i sekretarzy Str. Chłopsk. na dzień 11 
września do Dubiecka na godzinę 13. Odbędzie się w a­
żne posiedzenie. Hnlłka, prezes.

 4--------
NIEBYLEC pow. Strzyżów. Donosimy, że w ybory 

w naszej gminie zakończyły się zupelnem zwycięstwem 
Stronnictwa Chłopskiego. Naczelnikiem gminy został 
ob. Wojciech Szpond, podwójcim ob. Franciszek Sitek. 
W alka wyborcza była bardzo ostra.

CHRZANÓW. Dnia 2 września odbył się wiec S tr. 
Chłopskiego, przy udziale około 1000 ludzi. P o  wyborze 
prezydium ob. Domagalski wygłosił dłuższe przemówie­
nie dotyczące spraw  powiatu chrzanowskiego. Na wie­
cu tym otrzym ał oiętą odprawę od ob. Domagalskiego 
Papuga z P. P . S. a zebrani nazwali go zdrajcą ludu ro­
botniczego. Po przemówieniu ob. Wojciechowskiego, 
Budnlaka 1 Komanka, zebrani postanowili popierać ty l­
ko Str. Chł. i domagają się podwyższenia zarobków 
przy obwałowaniu 'W isły do 4 zł. dziennie.

KANNA, pow. Dąbrowa. Dnia 15 sierpnia odbyło 
się zebranie poważniejszych gospodarzy w domu ob. 
Jana Skury, na którym  po rzeczowym referacie ob. 
Romasa o pracach rządu i konieczności organizacji, za­
łożyliśmy gm. Str. Chł. a do zarządu weszli: Jan Sku- 
ra  przew., Fr. Ząbek sekr., Józef Dymon skarb., Str. 
Wróbel i Jan Ząbek delegaci.

SZARZYNA pow. Łańcut. Na putolicznem zebraniu 
które odbyło się dnia 21 sierpnia założyliśmy ,jm. Str. 
Chł. a do zarządu zostali w ybrani: Jan Jodłowski
przew., Stefan Dubiel zastępca, Marcin Gumlenlak 
skarb. Spraw y polityczno-gospodarcze referował ob. 
Jan Sikora. W  dyskusji zabrał głos ob. Józef W awrza- 
szek.

TREMBOWLA. Dnia 21 sierpnia odbył się wiec Str. 
Chł. pod przewodnictwem ob. Jana Stefanklewicza 
przy licznym udziale obywateli. Po przemówieniu de­
legatów: Jana Bnczkowsklego, Michała Szczygielskie­
go 1 Wincentego Malinowskiego wiec rozwiązano, a 
urządzono zebranie organizacyjne w domu ob. Daniela 
Malickiego. Po wyborze zarządu, zebrani na wniosek 
ob. Jana Buczkowskiego uchwalili, by każdy członek 
uiścił 1 zł. rocznie podatku partyjnego.

GRODZISKO, pow. Łańcut. Dnia 28 sierpnia odbył 
się wielki wiec pod gołem niebem przy udzialt około 
1000 ludzi. Poseł Sobek zdał sprawozdanie z działal­

ności sejmowej, nadto wygłosił piękny referat gospo­
darczy o uprawie roli i sadownictwie. Ob. Jan Będziń­
ski om óyił działalność b. rządów chjeno-piasta i owoc­
ną pracę rządu M arszalka Piłsudskiego. Po przemó­
wieniu ob. Józefa Hospoła zebrani uchwalili rezolucję, 
w której domagają się 7-klasowej szkoły, pożyczek dłu­
goterminowych, oraz apelują do wszystkich chłopów 
piastowców i wyzwoleńców, by stanęli w jednym sze­
regu Stron. Chłopskiego. Szpila Wojciech.

OKRUSZYNY.
Do Czytelników!

Dzisiejszy num er dajem y naszym  Czytelnikom  
zw iększony o cztery strony a więc zawierający 
razem 12 stron druku i obrazków. W idzicie więc 
Kochani Czytelnicy, że m im o ciężkich czasów  
i drożyzny, czynim y z naszej strony wiele. W za­
jem nie  prosim y o regularne odnawianie prenu­
meraty, zwłaszcza tych, których uw iadom iliśm y  
osobnemi listam i o ukończeniu prenum eraty. — 
Prosimy również o słały w ysiłek w kierunku je­
dnania Przyjacielowi now ych Czytelników, by­
śm y jaknajprędzej mogli zw iększyć objętość 
Przyjaciela na stałe i poczynić dalsze udoskona­
lenia. W przyszłym  iygodniu ogłosimy specjalny 
konkurs z nagrodami dla łych naszych Przyjaciół, 
którzy zjednają nam najw ięcej now ych Czytel­
ników . Zarząd Przyjaciela Ludu.

---------<S>--------

Podła dusza.
Pracowałem  jako ubogi robotnik przy n ap ra­

wie drogi powiatowej. Skoro się o tem  dowiedział 
W itosów poseł Pieniążek, zasiadający w W ydzia­
le Rady powiatowej, tak  natychm iast zażądał 
od drogomistrza, aby m nie pozbawił pracy i za­
robku. T ak się też stało. Po pew nym  czasie dro- 
gomistrz jako uczciwy człowiek przy ją ł m nie z 
powrotem do pracy. Na to poseł Pieniążek udał 
się do W ydziału powiat, i znowu w ym usił w yda­
lenie m nie z pracy. A to wszystko tylko dlatego, 
że nie chcę być służalcem witosików.

T aką sam ą zemstę stosuje Pieniążek do robot­
ników w cukrowni i do każdego, kogo tylko może 
sw oją mściwością dosięgnąć. Usłużnicy Pieniążka 
oznajm ili m i, że skoro go przeproszę, to wszyst­
ko będzie napraw ione i robotę odzyskam; odmó­
wiłem  przeprośby, choćbym m iał głód cierpieć. 
Nieszczęście swoje podaję do wiadomości pub li­
cznej, aby wszyscy wiedzieli, co to za zły czło­
wiek.

Budy Przeworskie. Stanisław  Michalik.
Dodatek Redakcji: Postępowanie p. P ieniążka 

znam ionuje podłą duszę. To nie nowina. Ale zdu­
m ienie okarnia, że kom petentne władze okazały 
takie posłuszeństwo dzikim pretensjom  p. posła.

 ♦ ------
ZW INIĘCIE STAROSTWA W  MAKOWIE 

MAŁOPOLSKIM m a nastąpić w najbl. czasie, a o- 
kręg starostw a m a zostać przydzielony do staro­
stw a myślenickiego. W  Jordanow ie zaś m a być 
utw orzoną filja  starostw a myślenickiego dla pow. 
makowskiego.

W  WYBORACH GMINNYCH W  W OJEW ÓDZ­
T W IE  BIAŁOSTOCKIEM odniosło Stronnictwo 
Chłopskie świetne zwycięstwo, otrzymawszy 123 
m andaty na 14 posiadanych poprzednio.

JAK URZĘDNIK MA SIĘ PODPISYWAĆ? 
Ministerstwo spraw  wewn. wystosowało do 
wszystkich podległych urzędów specjalny okól­
nik, w którym  zarządza, aby poniżej każdego pod­
pisu urzędnika (który zwykle bywa nieczytelny) 
był umieszczony podpis maszynowy lub podpis 
odręczny, w ypisany pism em  kaligraficznem.

W  SPRAW IE UBEZPIECZONYCH W  KASIE 
BRACKIEJ W  MORAWSKIEJ OSTRAWIE S ta­
rostwo krakowskie wydało nast. kom unikat: 
„Stosownie do inform acyj, jakie otrzym ał Kon­
sulat Polski w Morawskiej Ostrawie, wielu b. gór­
ników ubezpieczonych w Kasie Brackiej w  Mo­
rawskiej Ostrawie, względnie prowizjonistów tu ­
tejszej Kasy Brackiej, zamieszkałych w Polsce, 
po największej części w obrębie W ojewództwa 
krakowskiego, nie znając ustaw  i rozporządzeń 
tyczących się ubezpieczenia górniczego, oraz s ta ­
tutów Kasy Brackiej, narażonych jest na u tratę 
praw  w ynikających z ubezpieczenia. Często zda­
rza się, to także z tej przyczyny, że osoby te nie 
zw racają uwagi na wskazówki Kasy Brackiej u - 
mieszczone w orzeczeniacł Komisji zarządzają­
cej a tyczące się wypłacania t. zw. wkładek uznaw - 
czych. Chcąc uchronić b. członków tut. Kasy 
Brackiej przed m ającem i stąd w yniknąć dla nich 
stratam i m aterjalnem i polecam Panom  Naczelni­
kom gm in poinformować b. górników zatrudnio­
nym  w swoim czasie w zagłębiu ostraw sko-kar- 
wińskiem, aby we wszystkich spraw ach w ynika­
jących ze stosunku do Kasy Brackiej w M oraw­
skiej Ostrawie zwłaszcza, jeżeli chodzi o w arunki 
zachow ania sobie praw  wyniKających z ubezpie­
czenia zwracali się pisem nie do powyższego Kon­
sulatu, który udzieli im  w każdym wypadku żą­
danych inform acji. Starosta krakowski: Zbrow- 
ski m. p.
‘ ZAPOWIADA SIĘ OSTRA ZIMA. Pewien 

francuski meteorolog w ystępuje z godną uwagi 
teorją opartą na zestawieniach meteorologicz­
nych z najdalszej przeszłości. Dochodzi on do 
wniosku że pewne okresy atmosferyczne pow ra­
cają o ściśle określonych term inach, pow tarzają 
się one co 55, co 56 i co 60 lat. Bok 1816 obfitował 
w deszcze i katastrofy żywiołowe. Zimę m iał n ie­
zwykle surową, a mrozy w zimie 1816 przew yż­
szały jeszcze zim na z r. 1813. Podobnie przedsta­
w iał się rok 1817. Minęło tedy lat 55. Obecnie zaś 
m am y 56-letni okres 1871—1927 A zatem w roku 
1987 za lat 60 powtórzy się rok podobny z w arun­
ków atmosferycznych do bieżącego. Francuski 
meteorolog twierdzi zatem, że na tej podstawie 
m ożna przepowiedzieć pogodę na przyszłość. — 
Wobec tego należy się nam  spodziewać, że zim a 
tego roku będzie ostra, co zresztą przepow iadają 
wszyscy meteorologowie.

ZAW IESZENIE PREZYDENTA BYDGOSZ­
CZY W  URZĘDOWANIU. Prezydent Bydgoszczy 
dr. Śliwiński zawieszony został w urzędowaniu, 
a to w związku z dochodzeniem dyscyplinarnem , 
jakie zostało m u wytoczone na podstawie zarzu­
tów, podniesionych swego czasu w Radzie m ie j­
skiej.

Naród niemiecki stara się jaknajbardziej pobudzić ducha wojskowego mając na myśli zabór zacnodnich ziem Polak* 
Na obrazku widzimy nawet dzieci niemieckie paradujące w stroiach wojskowych.
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SAMOBÓJSTWA W  WARSZAW IE. W  m ie­
siącu sierpniu usiłowało pozbawić się życia w 
W arszawie 103 osoby. Skutkiem  tych usiłowań 
um arło 23 osób. Utonęło we W iśle 17 osób. W  cią­
gu całego lata  utonęło ogółem 61 osób. Straszne 
cyfry.

ZATRULI ALKOHOLEM 6-LETN IE DZIEC­
KO w W arszaw ie nieznani sprawcy. D la żartów 
poczęstowali wódką 6-letniego M arjana Czujkie- 
wicza, syna robotnika. Po powrocie do domu, 
chłopiec po pewnym czasie stracił przytomność i 
dostał silnych konwulsyj. Przerażeni rodzice za­
alarm ow ali za pośrednictwem policji Pogotowie. 
Lekarz stwierdził zatrucie alkoholem i, po zasto­
sowaniu odpowiednich zabiegów, pozostawił 
chłopca na leczeniu w domu pod opieką rodzi­
ców.

NIEDŹW IED ZIE pojawiły się w Tatrach. Mia­
nowicie na hali Tomanowcj za doliną Kościeli­
ską roztargały niedźwiedzie kilka owiec. Nie­
dźwiedzie dostały się na polską stronę z T atr cze­
skich z dóbr Hohenlohego.

NA KARĘ ŚMIERCI skazany został, na podsta­
wie werdyktu sądu przysięgłych w Grudziądzu, 
Leon Lewandowski, który wymordował swoją 
rodzinę, złożoną z 6 osób.

OJCIEC ZABITY PRZEZ 3 SYNÓW. W  Cze­
chach we wsi Losoncz, 64 lat liczący rolnik P au - 
linovec, został zabity przez swych 3 synów. Przy 
om aw ianiu podziału m ajątku  powstał spór, w któ 
rym  synowie zabili ojca. Mordercy zostali aresz­
towani.

ARESZTOWANIE OFICERA POD ZARZU­
TEM SZPIEGOSTWA NA RZECZ NIEMIEC. — 
W  nocy z piątku na sobotę aresztowany został 
przez wojskowe władze śledcze w Toruniu  por. 
arty łerji Józef Kopała, którem u zarzuca się szpie­
gostwo na rzecz Niemiec. W ładze wojskowe są w 
posiadaniu dowodów w iny oskarżonego dalsze 
zaś śledztwo m a na celu wykrycie spólników por. 
Kopali. Szczegóły śledztwa są tajne, lecz, o ile 
dowiadujem y się, szkody, jakie -wyrządziła akcja 
por. Kopali, są niewielkie. Afera ta  niem a żadne­
go związku z aferą rozstrzelanych na wiosnę br. 
oficerów P ią tka  i U rbaniaka w Toruniu. Por. Ko­
pała odpowiadać będzie przed sądem doraźnym  

i grozi m u kara śmierci. Aresztowanie nastąpiło 
w momencie zamierzonej ucieczki zagranicę i 
m iało miejsce przed dworcem Toruń — Przed- 
mieście,
' '  WOLAL ARESZT, JAK PRZYZNAĆ SIĘ ŻO­
NIE. Niejaki Antoni Szewczyk, gospodarz z Klu- 
dzic powiat Piotrkowski, zameldował policji, że 
jadąc z Piotrkow a do domu z furą cegły został on 
na szosie Piotrków - Sulejów napadnięty przez 
dwóch osobników, którzy pod 'groźbą użycia bro­
ni zrabowali m u  m arynarkę i 50 złotych. Szew­
czyk określił dokładnie wygląd bandytów. Śledz­
two tymczasem wykazało, że Szewczyk, będąc w 
fabryce po cegły wypił zbyt wiele „mocnej", za­
snął w drodze powrotnej i zgubił leżącą na wo­
zie, m arynarkę, co widzieli trzej chłopcy, którzy 
m arynarkę podnieśli i odnieśli ją  do policji. Gdy 
policja w ykazała Szewczykowi dowody św iad­
czące o nieprawdziwości jego zeznań, przerażony 
gospodarz przyznał się wreszcie, że doniesienie o 
napadzie zmyślił z obawy... przed swoją żoną. — 
Szewczyk odpowiadać będzie teraz przed sądem 
za fałszywe zeznanie i wprowadzenie władzy 
Vv bład.

PIERW SZA PODMIEJSKA KOLEJ ELEK ­
TRYCZNA. Przedstawiciele prasy warszawskiej 
odbyli wycieczkę koleją elektryczną na nowej li- 
n ji W arszawa-G rodzisk na przestrzeni 32 kim. 
Jest to pierw sza w Polsce podm iejska lin ja  elek­
tryczna, zbudowana kosztem 21 m ilj. zł., przy po-: 
mocy kapitałów  angielskich. K om unikacja na li- 
n ji zostanie o tw arta około 15-go października. 
Nowa lin ja  kolei elektrycznej ożywi znacznie 
ruch budowlany poza W arszawą, dając kom uni­
kację co 10 m inut.

CAŁA KOMPANJA WOJSKA ZATRUŁA SIĘ 
KONSERWAMI. W 6-tym  pułku piechoty Legjo- 
nów cała 6-ta  kom panja, złożona ze 106 ludzi; za­
chorowała w nocy z objaw am i zatru aa po spuży- 
ciu na obiad konserw m ięsnych. Przeszło 60 żoł­
nierzy ciężko chorych, w ijących się w boleściach, 
m usiano przewieść do szpitala garnizonowego, 
pozostałych 40 leczy się w lazarecie pułkowym. 
Konserwy oddano do zbadania. Prawdopodobnie 
uległy one zepsuciu wskutek nieuszczelnienia pu ­
szek.

KATASTROFA SAMOLOTU POD GRUDZIĄ­
DZEM. A parat lotniczy zdążający z Grudziądza 
a pilotowany przez por. W oltyna i kpr. Maczugę 
4 p. lotn., spadł na zorane pole pod Chełmem 
wskutek defektu motoru. Upadek nastąpił z nie­
znacznej wysokości, jednak aparat został zdru­
zgotany, a obaj piloci, prócz niewielkich obrażeń 
wyszli względnie cało.

OJCIEC ODRĄBAŁ SYNOWI SIEKIERĄ RĘ­
KĘ. W  osadzie Koziszki, w powiecie święciań- 
skim, znajduje się pracow nia rzeźnicza n iejakie­
go Stankiewicza, która stała się w idownią okrop­
nego wypadku. 15-letnt syn Stankiewicza, Adam, 
przytrzym yw ał na pniu  sztukę m ięsa, którą 
ćw iartował ojciec. W pew nej chwili chłopiec po­
ślizgnął się i runął. Przy upadku chwycił się za 
pień i uczynił to tak nieszczęśliwie, że w sunął rę ­
kę pod spadający właśnie z rozmachem topór o j­
ca. Siła uderzenia była tak wielka, że ręka została 
przepołowiona. Chłopiec w drodze do szpitala 
zmarł.

GOSPODARSTWO.
KURS PIENIĘDZY. Dolar 8.91 zł. Frank franc 

35 gr. Korona czeska 26 gr. Lira wioska 48 gr.
KURS PAPIERÓW  PROCENTOWYCH. Dola- 

rów ka 56. 8% Listy Zastawne Banku Roln. 92 zł.
CENY BYDŁA (Kraków). Za 1 kg. bitej wagi 

nierogacizny płacono 3—4.03 zł., za buhaje 1.05— 
1.80 zł., za woły 1.02—1.90 zł. za krowy 0,81—1.75 
zł-

CENY ZIEMIOPŁODÓW (W arszawa). Za 100
kg. pszenica pomorska 50.25, żyto kongres. 39.50 
jęczmień kongres, na kaszę 39.00, otręby żytnie 
24.50, owies nowy 31—32, jęczmień brow arow y 
40—41.

(Poznań). Żyto 38—39, przenica 47.50—48.50, 
jęczmień targowy 33—35, owies 32—33, jęczmień 
brow arow y 39.50—41.50, mąka żytnia 65% 59.50— 
61, 70% 58—59.50, mąka pszenna 65% 74—76, o- 
tręby żytnie i pszenne 25—26, rzepak 55—57.

ILE SPOŻYWAMY W CIĄGU ROKU? Dorosły 
człowiek zjada przeciętnie w ciągu roku: 30 fun­
tów ryby, 96 funtów mięsa, 9 funtów sera, 37 fun­
tów masła i innych tłuszczów,'' 400 funtów zboża, 
228■ funtów kartofli, 98 funtów owoców, 200 fun­
tów jarzyn, 51 funtów cukru, 5 funtów soli, 6 fun­
tów herbaty, 150 jajek, 120 litrów mleka, 720 li­
trów wody, alkoholu i innych płynów.

WIELKIE ZAPOTRZEBOWANIE MASZYN 
ROLNICZYCH W POZNAŃSKIEMU Izba przemy­
słowo-rolnicza w ,Poznaniu w sprawozdaniu swem 
ze stanu przemysłu i handlu w sierpniu br. stw ier­
dza, iż miesiąc sićrpier. upłynął pod znakiem wiel­
kiego zapotrzebowania maszyn' "olniczych. W 
związku z tern wielkiem zapotrzebowaniem zapa­
sy zaczęły się szybko w yczerpyw ać. Niektóre 
m aszyny zostały wyprzedane nawet z nowej pro­
dukcji.

PAŃSTWOWY BANK ROLNY udzielił do 1 Ii- 
pca następujących kiedytów : Pożyczek krótko­
terminowych udzielono 97,052.000, pożyczek z fun­
duszów rządowych, administrowanych przez B.P. 
R. 67,052.000, oraz pożyczek długoterminowych w 
8% listach zastawnych na kupno gruntów, opłaty 
uciążliwych zobowiązań, inwestycje itp. 13,922.300. 
Razem wypłacono 178,0-39.300 zł. I

Odpowiedzi Redakcji i Administracji,
J. Sikora: Bardzo przepraszani, że artykuł „Zwodni­

cze sztandary" nie poszedł, ale ścisły rachunek wyka 
zał, że zajęłoby to całą stronę, a to niemożliwe. Usil­
nie prosimy: pisać zwięźle. I protest wyborczy jest 
dlatego zawiły, że za d u jo : zbytecznych objaśnień. 
Prosimy pamiętać, sam widok długiego pisma odstra- 

. sza od zabrania się da dokładnego. czytania. To też 
jeszcze raz usilnie proszę, piszcie zwięźle. Część za 
pracę. J. W ojnar: List z 28 sierp, otrzymałem. Raduje 

. mnie Pański zapał do pracyc,W ytrw ałość i cierpliwość 
wszystkie przeszkody przezwycięży. — J. Łeńczak: 
Aż w październiku będę w Sanoku. — Er. Krzystan: 
Czy nowy Wójt objął już urzędowanie? — J. Makoś: 
Ponagliłem o drugie koło, 31 sierp. — A Łukaszewska: 
List otrzymany, wręczyłem , p. min.- StączkoBi jako na­
szemu -eferentowi tyoh spraw — J, Nowiński: Odpo­
w iedź /na korespondencję z 13 ,Ł!ipcar br. wysłałem 1 
września. Czy doszła? — Wł. Sobczak: nazwa „wito- 
siki“ oznacza ten odłam piastowców, którzy wierzą 
w W itosa, w przeciwieństwie do innych piastowców, 
którzy widzą zgubna robotę W itosa i chcą się go po­
zbyć. — Poseł Sobek: Przepraszam y, że z rozporzą­
dzenia o umorzeniu pożyczek państwowych na odbu­
dowę wykreśliliśmy liczby 1 daty jako balast zbytecz­
ny, skoro rozporządzenie powiada, że i tak każdy za­
interesowany ma się zwrócić do swego Starostw a. — 
P. Aitbicki: Życzeniu listownemu z 5 lipca br. usiłowa­
łem  uczynić zadość, ale okazało się niemożliwem. — 
Ludwik Romas: Co do spraw y zapodawania przyna­
leżności partyjnej pisaliśmy już raz obszernie w P rzy ­
jacielu przytem spraw a całkiem spóźniona. — JarJk 
Franciszek: Oddaliśmy p. Stączkowi. — Tekla Kapec- 
ka: Sprawa zajmie się nasz p. Staczek. — Książek 
Stanisław : W tych warunkach zdaje się najlepiej wyu­
czyć się tego fachu w czasie służby wojskowi]. — Sęk 
Stanisław : Prosimy nadesłać  wpierw naieSytość 90 gr. 
w znaczkach poczt. — Jan"'Cisek: Grunta gminne nie

podlegają ustawie o ochronie drobnych dzierżawców, 
przeto magistrat był w prawie czynsz taki wyzna­
czyć. — Anna Wal i Julja Kropa: Prosimy nam jeszcze 
raz napisać o co chodzi, gdyż listu nie możemy odczy­
tać. — Zdeb Jozef: Doradzamy zebrać poszkodowa­
nych i wnieść wspólnie zażalenie do Ministerstwa Re­
form Rolnych. — Rysz Tomasz: 10 fr. otrz. — Mazur 
Michał: 10 fr. otrz. — Rusin Józef: 50 fr. otrz. — 
Trzczak Ludwik: 20 fr oirz. — Mołoń Józei: 20 fr. 
otrz, — Dembowski F.: 10 fr. otrz. — Więcek Elżbieta: 
10 fr. otrz. — And ras Leon i Sudoł Michał 10 doi otrz. 
Mąstyk Jan: 8 doi. otrz. z tego Boroń Józef 2 doi. na 
pren, Marcin Boroń 1 doi. na fund. pras. StodolSk Piotr
1 doi. na fund. pras. Narczuk Józef 1 doi. na fund. pras., 
- doi. na pren. w kraju, Mastyk Jan 2 doi. na pren. — 
Wójcik Andrzej: 4 doi. otrz. — Siwek T.: 3 doi. otrz.— 
Janusz Stan. 1 doi. otrz. — Piotrowska K.: 2 doi. otrz. 
Kustra Jan 1 doi. otrz. — Siuta Michał 5 doi. otrz. — 
Boroń J. Stan. 2 doi. Jurczak S. J. 2 doi. otrz. — Baran 
Fr. 20 ir. otrz. Markuszka F. 10 fr. otrz. Rękas Feliks 
20 fr. otrz. Szymański Michał 10 fr. otrz. Pasek Kazlm. 
55 fr. otrz. Ńowak Jan 3 doi. otrz. Litera Józef 2 doi. 
otrz. Twardowski Roch 2 doi. otrz. 13 dolarów na fun­
dusz wyborczy od następujących ob. otrz.: Górski Fr.
2 doi., Lasowski Bron. 3 doi., Wasielewski Aleks. 1 dok, 
Biliński Michał 1 dok, Matuszewski Michat 1 dok, Łuka­
szewicz Ant. 1 dok, Grabiński Ant. 1 doi., Śiiwonik Wł. 
1 doi., Śliwoski Franc. 1 doi. i Kudrewicz Piotr 1 dok 
Krzyżek Wlnc, 20 fr. otrz. Glomb Marcin 20 fr. otrz. 
Kowalczyk Tadeusz 20 fr. trz. Rudnik Franc. 10 fr. otrz. 
Grzyb Piott 25 fr. otrz. Januar Jan 20 fr. otrz. Rej An­
drzej 5 dok otrz. Załatwiliśmy wedle listu. Cymbor Jó ­
zef 2 doi. otrz.

Gajda Jędrzej, pren. zapl. 29 września 1927. Rzepka 
na fund. prasowy 1 zf. otrz. Wloiński Jan 4 zl. otrz. 
idzi Wcjciech, pren. skończyła się 17 czerwca 1927. 
Pilch Józef 4 zł. otrz. Związek Chlpski w Żółkowie 2 zl. 
na fund. prasow y otrz. Biedka Stanisław 2 zf. otrz., 
pren. zapt. do 18 września 1927. Szura Antoni' 4 zł. otrz., 
pren. zapl. do 19 września 1927. Barczcz Stanisław 6 zk 
otrz., pren zapl. do 26 maja 1928. Karpieński Ludwik, 
pren. skończyła się 1 maja 1927. Prosimy o odnowienie. 
Świerk Jan, pren. zapl. do 1 kwietnia 1928. Cisek Jan, 
pren. zapt. do 1 stycznia 1928.

Zamiast żony — papuga.
Na jarmarku w Psiej Wólce produkował się ma­

gik. Jeden z włościan wpadt w formalny zachwyt, 
gdy zobaczył, jak magik zmienił kobietę w pa­
pugę. Żwraca się więc do cudotwórcy z propozy­
cją:

— Panie, zamieńcie mi moją babę w  papugę, 
dam wam za to 500 złotych!

— Cóż to, gospodarzu? Czy tak bardzo p ra ­
gniecie pozbyć się swojej baby?

— Nie. Tylko bardzo chcę mieć papugę

Franciszek Aleksander Skórka unieważnia zagubioną ksią­
żeczkę wojskową wystawioną przez F. K. U. Sanok. 570

DOM MUZYCZNY
IGNACY CYPRES
K R A K Ó W , S Z E W S K A  1 3 /P .L .
wysyła mandoliny włoskie po 
26-30 zł., koncertowe ozdobne 
35-45 zł., skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 22 zł., koncertowe 
30, 40 i 50 zł., klarnety 8 kłap 38 zł., 10 klap 
45 zt., 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40-45 
zł., Kornety 120 zł., Harmorje 2 registry 25 zł. 

Wiedeńskie 1 rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł Wiki. 
tire Reskopt" patent z lańc. 13 zł., nikł. płaski zegarek 

siynnej marki „Lnigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy So­
lingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zl. Cennik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i oplatnie. 526

SKUTECZNE LEKI
Na św ierzb maść i mydło . . . 2 zł, 50 gr. 
Na kaszel i astm ę Syrop i ziółka

Dra Seeburgera................................. 2 zJ. — gr.
Na w ola maść i krople . . . , 2 zł. 50 gr
P ieg i usuwa „Bęnignina*. . . . 2 zł. — gr.
Krem piękności leczy liszaie i bieli

c e r ę ....................................................... 2 zł — gr.
„ .W ita m in 4* usuwa kwasy i katar

żołądka  ................................................3 zł. —
Balsam życia podnieca apetyt. . 1 zł. i 3 zł.
Wino zio łow e wzmacnia nerwy

i leczy b łęd n icę ................................ 3 zł. —
Jodobrom owa sól do kąpieli, prze­

ciw osłabienin i nerwo-reumatyzmowi
paczka 1 k l g ...................................... 2 zł. —

Dla bydła maść na grudę, maść na parchy itd. 
Wszelkie leki sporządza na recepty doktorskie 
i wysyła pocztą, doliczając do każdej paczki tylko 

porto.

J U L  Ł O P A T K A  „
A P T E K A R Z

KORCZYKA POD KROSNEM.



12 Nieaziela, ania l l  września 1927 roku. Nr. 37

WgGlEL
górnośląski, dąbrowiecki i małopolski jakoteż k o k s  
hutniczy górnośląski i karwiński, dostarcza wago­

nowo na korzystnych warunkach 563
„OPAŁ**, Sp. z o. odp.

K ra k ó w , u l.  D łu g a  L. 50. — T e le fo n  4379^

Wydalił się z domu dnia 19 sierpnia umysłowo chory Waw_ 
rzyniec ryga; wzrostu średniego, włosy blond, był ubra 
ny w bronzową bluzkę i kamizelkę, w koszulę i spodnie 
z płótna domowego, w kurtkę szarą, bez kapelusza i bo­
so W razie przydybania uprasza ojciec T»ofll Pryga, zam. 
w Żarówce p. Radomyśl Wialkl, o odprowadzenie chorego 
do posterunku P. P. i  zawiadomienie ojca na jego koszt.

573

Ignacy Chmiel urodzony w roku 1900 unieważnia i ar 
dzioną książeczkę wojskową wystawioną przez P. K. U. 
Rzeszów. . . 574

Cudowny wynalazek!
Precz z barbarzyństwem przebijania krów trokarem 

kaleczenia sondą przełykową!
lub

.

Wzdętą krowę uratujesz zawsze aparattm  „WULKAN* 
patentowanym i nagrodzonym złotemi medalami! Łatwy 
w użyciu, nie kaleczy bydlęcia. Każdą krowę uratuje I 
Żądajcie bezpłatnych objaśnień! Odpisy dziękczynnych 
listów na żądanie! Cena 8 zł 50 gr za sztukę. Sklepom, 

i Kółkom rolniczym rabat!
Wysyła się za zaliczeniem pocztowem.

WYTWÓRNIA APARATÓW „ WULKAN “
Warszawa, ulica Szczygla L  3/5. 549

i A M A Ś M A A A M M

najtańsze opiotrw ale
BUDYNKI 
I CAGHY

567

są z p ia s k u  i cem en tu : ciepłe, snche-zdrowe, 
ładne. Każdy może sobie lub d |a drugich, (z ou- 
żym zyskiem) wyrabiać materjał (pustaki 1 da- 
ehówkę) na nasjych tanich formach i maszynach. 
13 medali, setki świadectw i podziękowań. Takież 
formy do wyrobu: cegły, cembrowiny, rur, sącz­
ków, płyt, słupów, schodów, żłobów, koryt i t. p-

J. Zabokrzeck i i S -k a
W a rsz a w a , u l. C z a c k ie g o  L. 9 .

Najskuteczniejszym środkiem uśmierzającym

R E U M A T Y Z M
ŁAM ANlA,B0Lt 6Ł0WY iZĘBOW^
JEST WYPRÓBOWANY od U tSC^

I NAGRODZONY 
M E D A L A M I

CHEMIKU,
\ A 9 T E K A B 1 A  

'  Ł  T A R N O P O L A

00  NABYCIA W SZĘDZIE 
^W y t w ó r n ia  ; głów ny s k ł a d  w y s y ł k o w y

A P T E K A  M IKOLASCHA
l  w  ó  w  •  j  48 7

MENDEL SCilLEICHKORN, urodzony Beldno 1901, 
unieważnia zgubione świadectwo wojskowe, w ysta­
wione przez PKU w Krakowie. 567

WŁADYSŁAW HABRAT, urodzony w r. 1901 w Kro­
ścienku Niżnem, powiat Krosno, unieważnia zwolnienie 
wojskowe, wystawione przez PKU w Sanoku. Doku­
ment ten został mi skradziony. 564

111 III
Tępienie szczurów i myszy przez bakcyle.

Dla ludzi, drobiu, zwierząt domowych i zwierzyny nieszkodliwe II
Tępienie myszy i szczurów bakcylem tyfusowe zarazowym, na spo­

sób profesora Loefflera, w rolnictwie, domu i podwórzu, zaprowadziło 
się w ostatnich latach, przez osiągnięte przezeń skutki tak świetnie, że 
byłoby zbytecznem zalety tegoż wyczerpujące tłómaczyć, a mianowicie 
na nieszkodliwość dla ludzi i zwierząt szczególną uwagę zwracać w prze­
ciwieństwie do starych metod trujących.

Jak wiadomo dostają się nasze bakcyle przez przewód pokarmowy 
do narzędzi trawienia gryzoniów i wywołują chorobę podobną tyfusowi 
i śmierć. Aby wytępić myszy polne, należy bakcyle rozłożyć na dużych 
przestrzeniach, ażeby zaraza objęła szerokie koło i uniemożliwiła świeży 
napływ. Na morgę roli, albo na mniej więcej 500 świeżych dziur my- 
szych liczy się 5 rurek bakcyli.

Bakcyle tyfusowe na myszy i szczury są do nabycia w każdej 
dregerji, składzie aptecznym lub w aptece. Jeżeli odnośne składy tako­
wych nie posiadają, wysyła się bakcyle franko wprost z laboratorjum 
po cenie 3‘— zł. za rurkę. 572

Labaratorjum Cham. Bakt. E. M U C llW B K l,  Rawicz
ni m

Kto uważa na eleganckie 1 trw ale obuwie, niechaj tylko 
pastę „LUNA“ kupuje, która została odznaczona złotym 
medalem na wystawie światowej w Antwerpii i uznana 
za najlepszą. — Żądajcie wszędzie tylko pasty „Luna“, 

bo n i e z a w o d n i e  jest najlepsza. 536

Kurs kroju i szycia zacznie się 15 września w lokalu konces. 
kursów kroju i szycia Józeiy Zabielskiej, JKrat ów. ulica 
§w. Krzyża 7. Przyjmuje się córki zamożniejszych gospo­
darzy na 3-miesięczną naukę kreju i szycia i na mieszka­
nie, Zgłoszenia osobiste i listowne, znaczek na odpowiedź.

B. KULESZA, Warszawa, ul. Nowy-Swiat L. 59.
Firma egzystuje od 1900 r. 

poleca maszyny do szycia systemu Singera, od 150 zł., 
220 zł. do 275 zł. nowe, gwarantowanej dobroci. 
Po nadesłaniu 50 zł. każdemu maszynę pi zyślemy 
na miejsce. Ostrzega się nie przepłacać u pokątnych 

handlarzy.

[- ............  Ż ą d a ć  c e n n i k a !

Za dobroć maszyn otrzymujemy setki listów po­
chwalnych. 576

wartościowych 
przedm iotów

15 zł. 75 gr.
^ ,y  Pod hasłem minimalny zysk, a wielki 

obrót wysyłamy pc otrzymaniu listow­
nego zamówienia kompiet składający się z nastę­
pujących przedmiotów:

1) zegarek męski niklowy szwajcarski z dobrym 
chodem.

2) 1 łańcuszek do zegarka pozłacany lub niklowy.
3) 1 brzytwa zagraniczne w dobrym gatunku.
4) 1 pędzelek do golenia z dobrym wto.'“m.
5) 1 miseczka do gc.-nla aluminjum.
6) 3 chusteczki męskie duże.
7) 1 para męskich podwlęzęk gumowych z dobrym 

zamkiem.
9) 1 grzebień kieszonkowy z futerałem.

10' 1 scyzoryk stalowy. 571
12) 1 j :  sp nek z ameryk. złota lub sreoru 

i jeszcze 399 przedmiotów niezbędnych w każdym 
domu dia każdego człowieka.
Cały ten komplet wysyłamy tylko za zl. 15 gr. 75 

teki sam w lepszym gatunku L  —  zł. IB  gr. 85 
gatunek N. —  zł. 21 gr. 80.

Komplety wysyłamy pocztą w dobrem opako /ąnit 
bez żadnego zadatku. — Płaci się przy odbiorze.

Za opakowanie i przesyłkę płaci kupując;
Bez ryzyka. Bez  ryzyka^
Komplet niepodobający się przyjmujemy z powro­
tem i zwracamy gotówkę. — Zamówienia prosimy 

adresow ać:
Polska Konkurencja, Warszawa

N alew k i L. 2 3 /2 5 .

T.nł. isz Plnkowicz unieważnia zgubioną książeczkę woj­
skową w roku 1925 we Francji. 577

Walne! Uwaga! P r z e c i w  l a k  n a j b a r d E i e l  u p o r c z y ­

w y m  i z a s t a r z a ł y m  w y p a  k o m
reumiti nu, gońca, bólów nerwowych, bólu głowy I zębów, przeciw belom żył, opuchliznom, bolom nóg, kłuciu 
stawów 1 tym podobnym chorouom. —  Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

D la chorych!  
Dla cierp iących! 
Dla zdrow ych! 

boku, zapalaniem

=  Skutek E 
nadzwyczajny ICHTIOMENTOL —  Działanie —  

pewne i szybkie
Ipfłna nrńha wystarczy, aby się przekonać, ze tylko praw edriw y i c h i io n e n ło i  E d a lm a n a  pomaga nawet w takim wypad u, gdzlb Inna nia pomagały 

J G U Ild  p i  u u a  Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoe prawdziwego i CH T l O M EN TO LU .
U lew na fab ryka  i w ysy łka  p raw d z iw e go  Ich tiom en to lu :

Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30.
5 flaszek prawdziwego lchtiomi mtolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 12 złotych 50 groszy. 10 flaszek prawdziwego 

Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 23 złote. — 25 flaszek 50 złotych.

m

I
I
I

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny; Jan Stapiński Z Drukarni Ludowej w Krakowie ped zarządem Henryka Schiffa,


